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Potrzeba ref irtny sansorzątiu terytorialnego
W  ostatnim  num eric  czasopisnia „Żj-cie 

Roliticze' p. Rlaż.ij S tolarski, gospodarz ze 
Slugocic znany działać? ludowy, były m ini­
ste r Rolnictwa, zam ieśeił ciekaw y a rtyku ł 
na tem at parok ro tn ie  już w naszym  piśmie 
poruszany, to też jako  głos z innego terenu 
W dodatku głos wybitnego znawcy stosun­
ków wiejskich, podajem y-go niżej w całości.

Red

Jeżeli m ia s ta  m o g ą  b y ć  zad o w o lo ­
na z u s tro ju  sw ego sa m o rz ą d u , to  te ­
go nie m o żn a  pow iedz ieć  o wsi. W ieś 
m usi ży r życiem , zw iązan y m  ze sw o­
im  zaw odem , w y tw arzać  sw ą k u ltu rę  
t b u d o w ać  sw e o rg an izac je . Aby iść 
po  w łaśc iw ej lin ii ro z w a ż a n ia , na leży  
sobie  zd ać  sp raw ę  i z tego ,co  je s t za 
w odem  wsi. Z aw ód  w si, t j. r o ln ic t­
wo, p ro d u k c ja  ro ln a , p rz e tw ó rs tw o  i 
zb y t p ro d u k c ji;  p rzem y sł (ludow y, 
ch a łu p n ic tw o ) i rz em io s ło ; w d ro b ­
n ie jsze j m ie rze  h a n d e l, k tó ry  n a leży  
ro z w in ą ć  i u d o sk o n a lić , in n e  za ro b k i 
ró żn eg o  ro d z a ju .

W szy stk ie  te z a g a d n ie n ia  m a ją  i 
m u sz ą  m ieć  zaw odow e sp ec ja ln o śc i. 
T e  sp ec ja ln o śc i trz e b a  p o g łęb iać  i d o ­
p aso w y w ać  do  d z is ie jszy ch  p o trzeb  
w si i p a ń s tw a . Nie u lega ż a d n e j w ą t­
p liw ości, że p o g łęb ian ie  sp ec ja lizac ji 
m e  m oże byc  p ro w ad zo n e  w  p o je d y n ­
k ę  i o p a r te  w yłączn ie  n a  in d y w id u a l­
n y ch  p o cz y n a n ia ch . W ieś m u si być 
z o rg a n iz o w a n a  i w szy stk ie  je j p o czy ­
n a n ia  w k ie ru n k u  p o d n ie s ie n ia  jej 
w a rto śc i m u szą  być zb io ro w e  Z ag ad ­
n ie n iu  n ie  o d p o w ia d a ją  i o d p o w iad ać  
m e  m ogą o rg a n iz a c je  d o b ro w o ln e , 
gdyż n ie  o b e jm u ją  ca łośc i i o b jąć  je j 
n ie  m ogą. M usi n a  w ieś p rz y jść  o rg a ­
n iz a c ja  p rz y m u so w a  n a  p ra w n y c h  
p o d s ta w a c h . T a k ą  o rg a n iz a c ją  je s t 
sa m o rz ą d , p rz y ję ty  p rzez  w ieś p rz y ­
ch y ln ie  i m a ją c y  je j u zn an ie . D obrze  
z o rg a n iz o w a n y  sa m o rz ą d  je s t p e łn ą  
fo rm ą  u s tro ju  d e m o k ra ty czn eg o , a 
d o n rze  p ro w ad zo n y  m oże n a sz ą  w ieś 
d źw ig n ąć  w zw yż i w ie lk ie j rzeczy  w 
P o lsce  d o k o n ać . A by pow yższe cele o^ 
s ięg n ąć , p o trz e b a : sa m o rz ą d j  te ry to ­
ria ln e  i g o sp o d a rcze  w  d o b rze  z ro z u ­
m ia n y m  in te re s ie , n a s ta w ić  w k ie ­
ru n k u *  rea liz o w a n ia  zag ad n ień  zw ią ­
z a n y ch  z życiem  i p o trz e o a m i wsi.

O becn ie , sa m o rz ą d  te ry to r ia ln y , o 
p ie ra ją c -s ię  na  sw y c .. p o d s ta w a c h , 
n ie  m oźe od p o w ied z ieć  p o trzeb o m  w y 
su n ię ty m  w yżej, a lb o w iem  je s t w  ca 
łośei p o d p o rz ą d k o w a n y  a d m in is tra ­
c ji o g ó ln e j n ie  m a ją c e j i n ie  m ogącej 
m ieć  n a s ta w ie n ia  zaw odow ego  w si. 
S am o rząd  g ro m ad zk i i g m in n y , a  n a ­
wet i p o w ia to w y , w istoc ie  sw ej m a  i 
p o w in ien  m ieć  z a d a n ia , sp ra w y  gospo 
d a rczc , k u ltu ra ln e  i sp o łeczne  w si, o- 
raz  o św ia tę  po zaszk o ln ą .
S p ra w y  te  m o g ą  m ieć  p rz e a e  w szy st­
k im  zw iązek  z M in iste rstw em  R o ln ic ­
tw a  i R efo rm  R olńych , a d a le j z m i­
n is te rs tw a m i W y zn ań  R e lig ijn jc h  i 
O św iecen ia  P u b liczn eg o , O p iek i S po­
łeczn e j i S p ra w  W ew n ę trzn y ch . T ym  
czasem  n a jw a ż n ie jsz e  M in is te rs t­
w o Rolnic tw a i R efo rm  R olnych  nie

n ia  w łaśc iw ego  w p ły w u  n a  sam o rząd y  
te ry to r ia ln e  i n ie  m oże n a s ta w ia ć  ich  
na z ag ad n ien ia  zaw odow e w si i n a  po 
trz e b y  te jże  wsi.

■' Z asad n iczą  b o lączk ą  sa m o rz ą d u  
te ry to r ia ln e g o  jest to , że p rzew o d n ic l 
w o i k ie ro w n ic tw o  n im i spo czy w a w 
rę k a c h  a d m in is tra c ji  ogo lnej S taro- 
Sza p o w ia to w y , m a ją c y  ogó lną  a d m i­
n is tra c ję  p o w ia tu  w sw oim  w ład an iu , 
w szczegó lności w ew n ę trzn e  b ezp ie ­
czeń stw o  p a ń s tw a , o b ro n ę  p a ń s tw a  i 
in n e , k tó ry m  to  sp raw o m  m usi się w 
całośc i oddać , a  sp ra w y  te  n iczym  nie  
są  zw iązan e  z sa m o rz ą d e m , n ie  m oże 
się d o sta teczn ie  za jm o w a ć  sa m o rz ą ­
dem . D latego  tw ie rd zę , że sam o rząd  
te ry to r ia ln y  je s t d la  u rz ę d u  s ta ro śc in  
sk iego  b a la s tem  zu p e łn ie  n ie p o trz e b ­
ny m , a  o d w ro tn ie  sam o rząd  te ry to ­
r ia ln y  n ie  m oże o d p o w iad ać  sw em u 
z a d a n iu , o ile z n a jd u je  się  w ręicach 
k ie ro w n ic z y c h , n ie  m a ją c y c h  n ic  
w sp ó ln eg o  z zaw odem , k tó re m u  o d ­
p o w ia d a ć  m ia łb y  n a  te re n ie  w si. S ta ­
ro s to w ie  m a ją  p rz e w a ż n ie  w y k sz ta ł­
cen ie  p ra w n ic z e  ze sp e c ja liz a c ją  p r a ­
w a  a d m in is tra c y jn e g o . T y m czasem  
w iem y , i d la  n ik o g o  n ie  joow inno to  
b y ć  ta je m n ic ą , że k ie ro w n ic y  życia  o r  
g a n iz a c ji w siow ej m u szą  m ieć  sp ec ­
ja ln e  p rzy g o to w an ie  o n a s ta w ie n iu  
spo łeczn y m  i m u szą  to  być  lu d z ie  wol 
ni od  ry g o ró w , fo rm  i sy stem ów  u rz ę ­
dn iczy ch . M etody, k tó ry m i p o słu g i­
w ać się  m a ją  k ie ro w n icy  życia  zb io ro

w ego w si, m u szą  być  sp ec ja ln e  i dopa  
sow a u o w łaśn ie  do p o trzeb  je j życiu.

P rzy  u c h w a la n iu  sa m o rz ą d u  te ry ­
to ria ln eg o  is tn ia ła  o baw a, czy  społe- 
.z e ń s tw o  d o jrz a ło  cło p raw d z iw eg o  sa 
in o rząd u ,'‘~i czy p a r ty jn ic tw o  nic bę­
dzie go psu ło . O becn ie  Izby  R oln icze 
s tw ie rd z a ją , iż obaw y  )te n ic są już  
is to tn e  Nie je s t n iczym  złym , że w Iz- 
bk: R o ln iczej p rzew o d n iczy  i k ie ru je  
prezes z . w y b o ru , a  n ie  w o jew oda; 
p rzec iw n ie , sp o łeczeń stw o  z a jm u je  
stan o w isk o  p rz y c h y ln e  i za in te re so w a  
n ie  je s t co raz  w iększe  do  tego  s to p ­
n ia , że m a m y  ju ż  z p o w o d zen iem  dia 
sp raw y  n a  s ta n o w isk a c h  p rezesó w  izb 
ro ln iczy ch  ch łopów . A w ięc idz iem y  
jeszcze d a le j k ro k  n ap rzó d : n ie  p ia ­
s tu jm y  zaw iele  rę k a m i s ta ro s tó w  
sp raw  i życia  wsi. W ieś m ia ła  i m a 
dosyć  n ia n ie k , o n a  chce i p o w in n a  w y 
rn b iae  w łasn e  siły  Z tym  je j będzie  
zd ro w ie j i w ięcej do tw arzy .

Ja k  s ta ro s ta , ta k  w ó jt i so łty s n ie  
r a d a ją  się  do  p rz ew o d n iczen ia  i k ie ­
ro w a n ia  sa m o iz ą d e m  na  w si. M im o 
to . że w ó jto w ie  i so łty si są  z w y b o ró w  
ale  o b o w iązk i służbow e w p ro w a d z a ją  
ty ch  lu d z i n a  d rog i n ie sp rz y ja ją ce  
p rz e w o d n ic tw u  i k ie ro w a n iu  w  sa m o ­
rz ą d a c h  te ry to r ia ln y c h . W ó jto w ie  i 
so łtysi są o rg a n a m i w y k o n aw czy m i, 
a w ięc nie m ogą być o rg a n a m i s ta n o ­
w iącym i. D w oistość  w ładz  w tym  w y 
p a d k u  je s t nie ty lk o  n iez ro zu m ia ła , 
a le  b a rd z o  szko d liw a . Do p rz e w o d n i­

czen ia , k ie ro w a n ia  i in ic jo w a n ia  w 
życiu  zb io ro w y m  wsi, m u si być  cz ło ­
w iek sp ec ja ln ie  d o b ra n y , p rz y g o to w a ­
n y  i w y k sz ta łco n y . T ak , ja k  w sw oim  
zaw odzie  w ó jto w ie  i so łty si m u szą  
być  d o b ie ra n i i w yszko len i. S łow em  
k a ż d a  o rg an izac ja  p o w in n a  b y ć  o p a r  
ta  n a  sp ra w n o śc i w  sw o im  zaw odzie .

P o n ad  w yżej p rzy to czo n e  zasad y  
n a tu ry  ogó lne j są  i in n e  w ażne m o ­
m en ty , k tó ry c h  n ie  m o żn a  a n i b ag a te  
lizow ae, a n i też p o m in ąć , a są  n im i- 
n a s tę p u ją c e :

i)  Aby izby ro ln icze  m og ły  o d e­
g rać  w łaśc iw ą sobie  ro lę , m u szą  m ieć 
łączność  z sam y m  sp o łeczeń stw em , w 
ty m  w y p a d k u  ze w sią. O becn ie  izby  
ro ln icze  n ie  m a ją  o d p o w ied n ich  og­
n isk  o rg an izacy jr  ;e z w iązan y ch  i szu 
k a ją  o p a rc ia  w d o b ro w o ln y ch  o rg a ­
n iz a c ja ch , k tó ry m i są  W oj. T ow . O rg 
i K ółek R oln iczych , O T O  i KR, m ie j­
scow e K ółka  R olnicze, K oła  G ospo­
d y ń  i K oła M łodzieży. S tąd  w y n ik a ją  
ro n s e n s y  i k a ry k a tu ra ln e  z jaw isk a . 
Iz b a  R oln icza m a  o b o w iązek  s to so ­
w ać  sw o je  p ra c e  do  całości zag ad ­
n ień , ty m czasem  o rg a n iz a c je  d o b ro ­
w olne, m a ją  p ra w n y  obow iązek  d z ia ­
ła n ia  w ra m a c h  o rg a n iz a c y jn y ch  i 
ty lk o  w śró d  cz łonków . W  ty m  s tan ie  
rzeczy , ja k i je s t, o rg a n iz a c je  d o b ro ­
w o lne  są u trz y m y w a n e  w  90 %  z fu n  
du szów  ogó lnych , a d z ia ła ją  ly lko

' (D okończenie  na  str. 2-ej)

S, o&J. ktsnś . (f in T f  b t ią g S .ita io ró w
H i t t a r a  i  r t i i w z l E m i l a s - o

15 września Mussolini przybył jako 
rwórca i wódz faszyzmu z wizytą do Hłt 
lora. Niemcy przygotowali entuzjastyczne 
powitanie dla Mussollnlegu: na każdym 
i Iworcu kolejowym przez który przejeż­
dżał Musscłlnl witały go rJeprzeliczone 
tłumy oraz delegacje. Hitler spotkał Mus 
solinlego na dworcu w Monrchiurn.

Po uroczystościacn w Monachium i in­
nych miastach —  Mussolini udał się łfl 
bm. do Berlina. Dzień ten obchodził Ber­
lin jako święto państwove, proklamowa­
na z powodu przybycia Mu.sollnlego.

Wieczorem cdbyła się specjalna manife 
stacja na cześć Mussollhlego, w manife­
stacji tej wzięto udział około 3 milionów 
osób, które wysłuchały najpierw prze­
mówienia Hitlera, a potem Mussollnlego, 
przyczyni Mtisśottni przemówienie wygło 
sił w języku niemieckim. Przemówienie 
obu dyktatorów były transmitowane przez 
wszystkie radiostacje niemieckie i włos 
kie.

] Spotkanie dwóch dyktatorów jeszcze
| bardziej zbliżyło Niemcy I Włochy I za 

cieśnlto Ich stosunki przyjazne —  dziś już

właściwie można nawet mówte o stesun 
ku tych obu państw jako o sojuszu jeśli 
nie militarnym to Ideowym.

Jak Hitler tak I Mussolini w przemó­
wieniach swoich głoszą hasła pokoju, o- 
baj twierdzą, że utrzymanie pokoju w Eu 
ropie jest ich głównym celem. Wskazują 
jednak na jednego wroga, któremu wy­
powiadają bezwzględną watkę, a miano 
wicie trzeciej .niedrynarodowce, a więc 
komunizmowi.

Między Innymi Mussolini powiedział: 
„Wspólnoia Ideowa Niemiec I Włoch 

wyraziła się
W W A LC e  PRZECIW  

BOL5ZEW IZM OW I. 
tej nowoczesnej łormie najmroczniejszej 
bizantyjskiej tyranii. Temu nłesłychan.- 
mu wyzyskowi łatwowierności mas, lemu 
■ ządowi głodu, krwi I niewoli. Tę ic.m ę  
ludzkiego zwyrodnienia, żyjącą kłjmsf 
wem, zwalczał faszyzm po wojnie ze 
skrajną energią, zwalczał ją słowem i bro 
nią, gdyż gdzie nie wystarcza słowo, a 
wymagają tego groźna okoliczności, 
chwycić trzeba za broń.

Tak też uczyniliśmy i w Hiszpanii, 
gdzie pudły tysiące włoskich faszystow­
skich wolontariuszy dla ratowania euro 
pbjskiej kultury, tej kultury, która docze 
kać się może jeszcze odrodzenie Jeżeli 
odwróci się ud fałszywych bogów z G e  
new/ I Moskwy".
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Potrzeba reforny samorządu terytorialnego
(D okończen ie  ze str. 1-ej).

w śró d  sw y ch  członków '. T ego  ro d z a ju  
zasad y  p o s tę p o w a n ia  są  n ie m o ra ln e  i 
n ie słu szne .

2) O rg an izac je  d o b ro w o ln e  nie są  
re p re z e n ta c ją  ca ło śc i in te re só w  w si i 
i le m a ją  p ra w n e j p o d s taw y  w y k o n y  
w ifnia z a rząd zeń  p rzy m u so w y ch .

3) P o n a d to  w iele  p rz e s ła n e k  id eo ­
w y ch  n ie  m ieści się i m ieśc ić  się n ie  
m oże w d o b ro w o ln y ch , ce low ych  zrze 
szen iach .

M ając to  w szy stk o  n a  uw ad ze , ja k  
i to , że je s t rzeczą  k o n ie c z n ą  i n iepo- 
ć le g a ją c ą  d y sk u s ji, że wieś p o lsk ą  
trz e b a  dźw ig n ąć  w zw yż, p o d  w zglę­
dem  k u ltu ra ln y m , społec znym  i gos­
p o d a rc z y m , p o d n o sz ą c  w szy słk ien  je j 
m ie szk ań có w  i w szy stk ie  o d c in k i p ro  
d u k c y jn e  i k u ltu ra ln e , u w ażam  za 
k o n ieczn e  z rea lizo w an ie  n a s tę p u ją ­
cych  w n io sk ó w :

S am o rząd  te ry to ria ln y  należy  zre 
fo rm o w ać  pod  w zględem  p ra w n y m  w 
celu un ieza leżn ien ia  go od  ad m im st 
^acji ogolnej i zb liżen ia  do z a d a ń  za ­
w odow ych  wsi. W  tym  celu n a le ż y

1. S am o rząd  g rom adzk i zrefo rino  
w ać w  k ie ru n k u : a) pow oływ anie
przew odniczącego  sam o rząd u  g ro ­
m adzk iego  sam odzie lnego  z w yborów ,
0 n as taw ien iu  spo łecznym  i zaw odo­
w ym , a  n ie  so łty sa ; b) w ytw orzyć 
p ra w n ą  p o d staw ę  do w y k o n an ia  oho 
w iązkow ego p o stan o w ień  sam o rząd u  
g rom adzk iego ; c) d o p ro w ad zić  do te  
go, by pod  w zględem  p ra w n y m  sam o 
rz ą d  g ro m ad zk i s ta ł się n a jn iż szą  ko 
m ó rk ą  izby ro ln iczej o raz  by  izba  ro i 
n icza  b y ła  o dpow iedn ik iem  in teresów  
wsi, u jaw n io n y ch  w  po stan o w ien iach
1 p o trzeb ach  sam o rząd u  g rom adzk ie  
go; d) n a d a ć  u p ra w n ie n ia  sam orządo  
wi g ro m ad zk iem u  w  szerok im  zak re  
sie sp raw  gospodarczo  - zaw odow ych , 
k u ltu ra ln o  - spo łecznych , z d ro w o t­
n ych  i o św ia tow ych  wsi.

2. U stró j sam o rząd u  gm innego  u- 
czynić p o d o b n y m  do pow yższego sa ­
m o rząd u  g rom adzk iego , t. j. stw orzyć

. sam o rząd  g m inny  n iezależny  o d  w ój 
ta  an i sek re ta rza , ze sw oim  przew ód  
n iczącym  i p raw n ie  u sta lo n y m  w yko 
nan iem  postanow ień  P o n ad to  sam o ­
rz ą d  g m in n y  w in ien  rea lizow ać zagad  
n ien ia , o k tó ry c h  b y ła  m ow a p rz y  sa 
m orządz ie  g ro m ad zk im . O rg an izac ja  
p rzem y słu , p rze tw ó rs tw a  i zby tu , s tan  
d a ry z a c ja  to w aru  do  zb y tu  zaczy n a ­
łyby  się od  gm iny ; o rg an izac je  h a n d  
low e ja k o  n a jn iższe  k o m ó rk i i u trzy  
m an ie  in s tru k to ró w  spec ja listów  —  
p o w inno  należeć do sa m o rz ą d u  g ro ­
m adzk iego , d z ia ła jącego  p rzy  n a s ta ­
w ien iu  p ro g ram o w y m  izby ro ln iczej 
i zgodn ie  z p o trzeb am i wsi.

3. Co do sa m o rz ą d u  pow iatow ego, 
to  rów n ież  należy  go un iezależn ić  od

a d m in is tra c ji ogólnej z lym , że tam  
b ęd ą  spec ja lne  zagad n ien ia  rea lizow a 
ne, w y m ag a jące  sp ec ja ln e j o rg an iza  
cji. N a p rzy k ład . a) obecny  w ydzia ł po 
w ia tow y n a leża łoby  p rzek sz ta łc ić  n a  
sam o rząd  p o w ia tow y ; b) obecny  sa ­
m o rząd  dorogow y p rzek sz ta łc ić  n a  wy 
d z ia ł drogow y; c) s tw orzyć  w ydzia ł 
szkolny , o św iaty  p ozaszko lne j i k u ltu  
ry  w si z p raw em  b u d o w n ic tw a  i u rz ą  
d zan ia  b u d y n k ó w  szko lnych , nom ów  
ludow ych , bo isk  i t. p .; d) stw orzyć  
w ydzia ł ro ln y  i inne. W y d zia ły  tw o 
rzy łyby  sp ec ja ln e  kom isje  d la  sp raw  
teo re tyczno  - zaw odow ych.

S am o rząd  p o w ia to w y  w ścisłym  
k o n tak c ie  z sam o rząd em  gm in n y m  u 
trzy m y w ałb y  specja listów  in s tru k to ­
ró w  do rea lizo w an ia  postanow ień .

K ierunek  sam o rząd ó w  w spom nia  
n y ch  pod  w zględem  fachow ym  spo­
czyw ałby  w izb ach  ro ln iczych , z k tó  
ry m i zostałby  zespolony  n ićm i o rg a ­
n izacy jn y m i. Z asadn iczy  i p raw n y  
n ad z ó r n a leża ło b y  do M in isterstw a 
R oln ic tw a i R efo rm  R olnych  i jego 
organów . B. Stolarski.

Ha poświęcenie szkół im. Marsz. Piłsudskiej
i uroczystości w  Zułowiu 

p r z y b ę d z i e  P a n  P r e z y d e n t  i R z y a
mą udział m. in. delegacje dzieci szkol­
nych z pozostałych 99 szkół Marszał­
kowskich.

Uroczyste poświęcenie 100 szkół im. 
Marszałka P:łsudskiego odbędzie się w 
dniu 10 października Główna uroczy­
stość będzie miała miejsce w bezdanach, 
gdzie na poświęcenie szkoły przybędzie 
Pari Prezydent Rzeczypospolitej, minister 
WR i OP o/az inni członkowie rzędu. 
W  poświęceniu szkoły w Bezdanach wez-

Kajwyżsi dostojnicy państwowi wezmę 
tegoż dnia udział w uroczystościach prze 
kazania społeczeństwu Zułowa i zasadze­
nia w miejscu urodzenia Marszałka Pił­
sudskiego pamiątkowego dębu.

C o  s łiif i€ :h a ć  n a  śn
—  W  dniu 26 września br. odbyła się 

podniosła uroczystość w 23-cią rocznicę 
bitwy na poiacn bojów legionowych pod 
Czarkowami.

—  Odbyta się w Warszawie w cent­
rum wyszkolenia ZS odprawa komendan 
tów i komendantek okręgów i podokrę- 
gów Zw. strzeleckiego, połączona z od 
prawą prezesów okręgowych polsk. Zw. 
sportowego.

—  Szef francuskiego sztabu generalne 
go generał Gameiin przybędzie do Ru­
munii w ciągu przyszłego łygodiva. Gen.

....

Kaidy musi być przyjmowany przez starostę
Prezes Rady Ministrów i minister 

spraw wewnętrznych gen. Sławoj-Skład- 
kowski wydał nowe zarządzenie, w któ 

i rym poleca wszystkim wojewodom spiaw 
dzanie, czy starostowie i Irzędnicy sto­
sują się do zarządzeń o przyjmowaniu 
interesantów.

Zarządzenia te zawierają następujące 
podstawowe zalecenia:

1) Przyjmowanie i załatwianie intere­
santów ma się odbywać z reguły w go­
dzinach od 10 do 12.

2] Forma załatwiania interesantów ma 
być konkretna i kompetentna, a więc

załatwiający musi być do tegc uprawnio­
ny, czy z racji zajmowanego stanowiska, 
czy też z tytułu delegacji.

1) Interesanci winni być traktowani 
bezwzględnie sprawiedliwie i bez czy­
nienia jakichkolwiek wyjątków bez wzgię 
du na pochodzenie, wyznanie i stano­
wisko społeczne interesanta.

4) Każdy obywatel Rzeczypospolitej, 
który w przeciągu 3-th dni nie będzie 
przyjęty przez starostę upoważniony jest 
worosr na ręce ministra spraw wewnętrz­
nych wnieść zażalenie czy to w drodze 
listownej, czy telegraficznej.

Mtlrop. Di/onizy z rvjzyta w Uumunii
Metropolita Dyonizy, najwyższy zwierz­

chnik kościoła prawosławnego w 'Polsce, 
w towarzystwie biskupa grodzieńskiego 
Sawy i archimandryty Teofana Protasie- 
wicza, złożył oficjalną wizytę patriarsze 
kościoła prawosławnego w Rumunii Mi 
ronowi.

Metropolitę Dyonizego przyjmowano

w Rumunii ogromnie serdecznie. Między 
innymi premier rządu rumuńskiego Tifu- 
lescu w czasie rozmowy z metropolitą 
Dyonizym wyraził radość z powodu tej 
wizyty i przekonanie, że przyczyni się 
ona do dalszego zacieśnienia sojuszniczej 
współpracy polsko-rumuńskiej.

Diokota wolny w Hiszpanii
Z powodu częsłych deszczów, a na­

wet śniegów nie ma większych walk w 
Hiszpanii, natomiast coraz nowe spory 
powstają między państwami europejskimi 
na tle walk w Hiszpanii.

Jak podawaliśmy Anglia i Francja 
przeprowadzają ścisłą kontrolę na Morzu 
Śródziemnym, obecnie do tej kontroli 
przyłączyły się i Włochy. Ostatnio Angiia

w porozumieniu z Francją żąda od W ło­
chów wycofania ocho* lików z wojsk gen. 
Franco, obiecując wzamian za to uznanie 
Abisynii za własność wioską. Jeżeli zaś 
Włosi nie zgodzą się wycofać swoich 
ochotników, to wtedy Francja otworzy 
yranicę francusko-hiszpańską dla przewo­
zu broni, amunicji i ochotników dla wojsk 
rządowych.

Gameiin weźmie udział w manewrach ar 
mu rumuńskiej oraz w uroczystościach ja 
kie odbędą się w tym czasie.

—  Gen. Miller, komendant związku
b. wojskowych carskiej Rosji w Paryżu 
został w tajemniczy sposób porwany, po­
dobnie iak to b/fo niegdyś z gen. car­
skim Kutiopowym. Pc..cja trancuska po­
mimo skrupulatnych poszukiwań nie mo­
że trafić na ślad zaginionego generała. 
Stwierdzono jedynie, że w porwaniu tym 
brał udział również b. generał carskiej 
Rosji Skobielew, który jakoby uciekł te­
raz do Sowietów

—- .W, Chinacn wrą bezustanne za­
ciekłe walki. Japończycy codziennie wy­
syłają wielkie ilości samolotów i zasypu­
ją bombami różne miasta chińskie. Od  
ataków lotniczych szczególnie ucierpiały 
Nankin i Kanton Walki w terenie prowa­
dzone są przez obie strony ze zmien­
nym szczęściem.

—  Urzędowo donoszą z Tokio, że w 
czasie ostatniego bombardowania po­
wietrznego Nankinu został zupełnie znisz 
czony gmach chińskiego Ministerstwa 
Wojny.

—  Rząd chiński kategorycznie zaprze
cza wiadomości ogłoszonej w Tokio o 
tym, jakoby w sierpniu br. został zawar 
ty układ obronno-zaczepny pomiędzy Chi 
nami Związkiem sowieckim.

—  Wezbrane wskutek długotrwałych 
deszczów rzeki spowodowały w wielu 
miejscowościach północnych Włoch licz 
ne wypadki zatonięcia mieszkańców i po 
ważne straty mateiialne. W okolicach Ber 
gamo rzeka Oglio zalała położoną nad 
brzegiem garbarnię. Od goraca, wywo- 
t mego gaszeniem się wapna, znajdujące 
go się w jednym ze składów, wynikł po 
żar. Fabryka spłonęła doszczętnie.

— W wyścigach o nagrodę Masaryka 
w Brnie jeden z zawodników Ermen Lang 
(Niemcy) wpadł wskutek zarzucenia samo 
chodu w tłum. 12 osób zostało ciężko 
rannych, z których dwie dogorywflją w 
szpitalu.

—  Prasa czerntowska podaje, że w
miejscowości Slghet niejaki Jancu Glueck 
w przystępie ataku szału zakłuł widłami 
matkę i brata, którzy próbowali go uspo­
koić. Ojciec szal-sńca, drugi brat i siostra 
zostali przez niego ciężko poranieni.

Is tn ie je  tak ie  pow iedzenie, że gdy 
by  puścić  do la su  P o leszu k a  zupełn ie  
nago  i ty lk o  z s iek ie rą  w  ręk u  —- 
w yjdzie  s ta m tą d  u b ra n y  z fa jk ą  w 
zębach . Jest w ty m  m oże tro ch ę  p rze  
sad y  —  pow iedzenie  to je d n a k  św iad  
czy o o g ro m n y m  zżyciu się człow ie­
ka  z p u szczą  na P o lesiu  —  no i o 
jego za rad n o śc i

C opraw da n iem a dziś ju z  d a w ­
nych  n iezm ierzonych  obszarów  leś­
nych , m ało  też zostało  „ leśnych  lu- 
d z i“ . A i s to sunek  człow ieka do la 
su  zm ien ił się b a rd zo . L as p rzes ta ł 
być  n iczy ją  w łasnośc ią  i n ie  je s t już  
pozostaw iony  ty lko  sam  sobie. Corocz 
ne w yręby  w y m ag a ja  zalesian ia , 
p ie lęgnacji, słow em  zagospodaTow a- 
p ia , a g o sp o d ark a  leśna  n ie jest rze

czą ła tw ą . W y m ag a  znajom ości lasu  
i jego p o trzeb  o raz  zam iło w an ia . Nic 
dziw nego, że w łaściciel p ry w a tn y  lu b  
państw o , do k tó rego  las  należy , d b a  
ją c  o jego rozw ój s trzegą  p iln ie  przed 
w y p asan iem  by d ła , k tó re  n iszczy  m ło  
de d rzew ka , n ie  p o zw a la ją  w y g rab iać  
ściółki, n ie m ów iąc ju ż  o w yrębie  
drzew  i k rzew ów , czy k łusow nic tw ie . 
S ta je  się to  ź ród łem  częstych  i n ieraz  
k rw aw y ch  za ta rg ó w  sąsiedzk ich . Nie 
m ożna ich  je d n a k  tra k to w a ć  ty lko , 
ja k o  ob jaw  n iep o szan o w an ia  cudzej 
w łasności, chęci szkodzen ia  i t. p.

W ieś po łożona w śród  lasów  jest 
n a jczęśc iej b ied n a , gdyż g ru n ty  pole- 
śne są m a ło  u ro d za jn e , w  w iększych  
o b sza rach  leśnych  są zw ykle duże  od 
ległości do n a jb liż szy ch  ry n k ó w  zby 
tu , b ra k  pastw isk , b ra k  szkół, lek a rzy  
i t. d. T oteż p rzy czy n ą  k rad z ieży  i 
szkód  leśnych  sta je się b a rd zo  często 
nędza i n iem ożność  zdohycia  ch leba  
w inny  sposób. D latego też rzeczą nie

zm iern ie  w ażn ą  je s t o k azan ie  przez 
w łaścicie la  la su  z ro zu m ien ia  d la  d o -  
trzeb  wsi i bezw zględnej sp raw ied li­
wości w  p o stępow an iu , k tó ra  je s t nie 
zb ęd n y m  w aru n k iem  zgodnego i k o ­
rzystnego  zaró w n o  d la  w si ja k  w łaś 
c io c ia  lasu , w spółżycia.

Z w iedzając  n ied aw n o  je d n ą  z n a j 
w iększych  naszy ch  puszcz —  puszczę 
R u d n ick ą , m ia łem  m ożność p rz e k o ­
n ać  się o tym , co się rob i, ab y  s to ­
su n k i a d m in is tra c ji leśnej i w si poło 
żonych  n a  te ren ie  je j dz ia ła lnośc i uło 
żyły się pom yśln ie . P uszcza  R udn ic  
k a  je s t w łasnośc ią  p a ń s tw a  i pod lega 
a d m in is tra c ji D y rek c ji L asów  P a ń s t­
w ow ych  w W iln ie. O lb rzym i o b szar 
puszczy  (90 tys. ha) p rzem ie rza ły  n ie 
jed n o k ro tn ie  w o jsk a  w alczące  w  cza 
sie w ielk iej w ojny , p o zo staw ia jąc  po 
sobie ślady  zniszczeń i w ielk ie  p o ła ­
cie w yciętego w  pień  i w yw iezionego 
daw nego  — pięknego  lasu . O becnie 
puszcza  jest z w ielk im  n ak ład em  ko 
szlów  zag o sp o d aro w y w an a  — to zna

czy w  p ie rw szym  rzędzie  za lesiana .
Jest tu  spp ró  w si rozrzuconych  

w śród  p rze s trzen i leśnych  n a  n aw pó l 
ja łow ych , p iaszczy sty cn  g ru n tach .

G łów nym  źró d łem  u trz y m a n ia  ich  
je s t oczyw iście las. M ężczyźni za rab ia  
ją  p rzy  w yręb ie  i zw ózce d rzew a, k o  
b iety  i dzieci p rzy  szk ó łk ach  leśnych  
zb ie ra n iu  jagód , g rzybów ... i szyszek. 
T ak , szyszki. W  Ź egarynie , siedzib ie  
nad leśn ic tw a , is tn ie je  bow iem  w yłusz 
cz a rn ia  nasion  sosny  i św ierku , k tó ra  
w ym aga au że j ilości szyszek. T o  też 
gdy w  lesie idzie  w y rąb , n a s ta je  se­
zon zb ie ran ia  szyszek. N ad leśn ictw o 
p łac i 1,5— 2 zł. za 100 litrów  sosno ­
w ych  szyszek, a  w ięc nieźle, bo ja k  
w iadom o n ie  tru d n o  zeb rać  litr  szy ­
szek, zw łaszcza n a  poręb ie , gdzie le 
żą  se tk i z rąb a n y c h  i oczyszczanych  
sosen.

O bserw u jąc  nędzne p o la  w iosko ­
w e czerw ien iejące  g ry k ą  i p rzy w ięd ­
łą  n ac ią  k a rto fli, s ta ra łe m  się dowie-
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Co słjfcł aC to naszym kraiu?
wręczenie tablicy pamiątko* 

we] dla wojska
Ontgdaj burmistrz m. Wołkowy- 

ska p, Wł. KozuDSKi w obecności człon­
ków magistratu pp. T. Musiałowicza i J. 
Oołgowskiego oraz przedstawicieli Rady 
Miejskiej pp. M. Dońca, P. Drużyny i M. 
Chantowa, w związku z przemianowa­
niem ul. Kolejowej w Wotkowysku na 
ul. im. Stefana Czarnieckiego, wręczył 
dow, pułku im. Hetmana Polnego Koron 
nego Stefana Czarnieckiego pułk. dypl

J. Filipowiczowi w obecności całego kor 
pusu oricerskiego pułku —  w koszarach 
•— srebrną tabliczkę pamiątkową, zawie­
rającą akt przemianowania ulicy.

P. pułkownik przyjmując pamiątkę, w 
nadzwyczaj serdecznych słowach złożył 
Radzie Miejskiej na ręce p. burmistrza 
podziękowanie, podkreślając jednocześ­
nie nierozerwalną łączność jaka istnieje 
między armią a społeczeństwem,

Przy tej sposobności p. pułkownik po 
dziękował społeczeństwu oraz dziatwie

Budowa Radiostacji w Baranowiczach
W  Baranowiczach buduje się obec­

nie gmach Polskiego Radia. Budynek  
wznosi się przy ul. Narutowicza na 
drodze do Słonhna, w części m alow­
niczego Paruu Miejskiego. Magistrat 
m. Baranowicz doceniając znaczenie 
Bozgłośni Polskiego Radia dla Kre­
sów, ofiarował bezpłatnie grunt pod 
budowę gmachu.

Kubniura gmachu wynosi około 
'1.500 mtr.L przy czym w jednym bu­
dynku m ieścić się będzie zarówno 
rozgłośnia, jak i stacja nadawcza 
obok budynku zaś maszt antenowy o 
wysokości 150 mtr. Studio radiostacji 
w Baranowiczach będzie miało kuba 
lure 500 mtr.’.

W związku z budową radiostacji 
w Baranowiczach rozbudowała się 
znaczni" elektrownia W ileńskiej Dy­
rekcji Kolejowej, gdyż sama radiosta 
cia w Baranowiczach n n t w ’''- ’ 
dwa razy tyle prądu co cale miasto

Na jesieni r. b. gmach radiostacji 
w Baranowiczach będzie już pod da 
chem. Równocześnie z budową gma­
chu w Baranowiczach konstvuu?e się 
w W ydziale Budowy Polskiego Radia 
Kpecialna aparaturę nadawczą o sile 
50 Kw. Aparatura ta zmontowana zo 
stanic w Baranowiczach wczesna 
wiosna, tak. że prawdopodobnie inż 
w maju 1938 r. kresowa rozgłośnia 
w Baranowiczach rozpocznie swą 
pracę.

Ministerstwo Komunikccjii obniżyło 
o iedni klasę opłatę taryfową na prze­
wóz świeżych gruszek, jabłek i śliwek, 
nadawanych na stacjach kresowych. Do­
tyczy fo sfacyj nadania, położonych ria 
linii oraz na wschód od linii: Grajewo —  
Riatysfok Centralny —  Czeremcha —  
Brześć Centralny —  Luków —  Dęblin —  
Lublin — Rozwadów —  Przeworsk —  
Posada Chyrowska —  Sambor —  Sianki.

Obniżone opłaty obowiązywać będą 
przez oi res do dn a 15.X. 1937 r.

Również w Łucku przygotowany 
już jest plac pod budowę nowej radio 
slaeji. Budowa tej radiostacji rozpo­
cznie się po uruchomieniu rozgłośni 
haranowdekiej, a więc w roku przy­
szłym. Będzie to również 50 kw sta­
cja nadawcza.

Po ukończeniu tego etapu planu 
lozbudowy Polskiego Radia będzie­
my rozporządzać na Kresaeh cztere­
ma stacjami radiowymi w W ilnie, Ba 
ranowiczach, Łucku i Lwowie, o łącz 
nej sile 200 kw. Jest też zamierzona 
budowa stacji radiowej w Głębokiem, 
o czym już donosiliśmy.

szkolnej za serdeczne powitanie wojska, 
powracającego z manewrów.

Następnie pułkownik zaprosił obec­
nych do zwiedzenie muzeum wojskowe­
go oraz salonów reprezentacyjnych, po 
czym w kasynie oficerskim wydane zo­
stało na cześć delegacji śniadanie.

Pokaz oszczelarskf 
w Kurzertcu

28 września jako w dzień targowy, stara 
niem sekcji pszczelarskiej przy Okr. Tow. 
Org. i Kółek Roln., zorganizowano w 
Kurzencu pokaz pszczelarski, oraz prze 
prowadzono klasyfikację miodu przy d o  
mocy instruktora pszczelarskiego z Wil. 
T. O. i K. R.

W dostarczonych przez miejscowych 
pszczelarzy próbkach przeważały miody 
ciemne, w gorszym gatunku.

Z wystawionych na pokazie urządzeń 
pszczelarskich na szczególną uwagę zasłu 
giwał ul wykonany ze słomianych mat. 
Ul taki w porównaniu z ulerr. drewnianym 
jesi znacznie tańszy, bo cena jego wyno 
si tylko 12 zł.

Wielu pszczelarzy nie wzięło w poka 
zie udziału, co częściowo można' wytłu 
maczyć sezonem kopania ziemniaków, a 
W części należy złożyć na karb słabego 
Zainteresowania sprawami pszczelarskimi.

Ma powstać schronisko dla 
dzled w Nowogródku

Do 1935 r. bezdomne dzieci (sieroty) z 
Nowogródka przebywały w miejscowym 
schronisku, W  tym jednak czasie wpro­
wadzony został system utrzymywania dzie 
ci przez prywatne roaziny, którym Z a r z ą d  
Miasta, względnie Związek Międzykomu 
nalny, płacił za utrzymanie dziecka do 
30 zł miesięcznie. System fen w wielu 
wypadKacn okazał się jak najgorszy. Sie 
roty źle są odżywiane, a wychowanie teh 
pozostawia b. wiele do życzenia. Zresztą 
było to do przewidzenia. Obecnie po- 
wstał projekt założenia w Nowogródku 
schroniska. Będzie fo na razie mata 
ochronka, w której Zarząd Miejski za­
mierza ulokować swoje sieroty.

Ziazd 0ZN w Głębo­
kim i Postawach
Dziś o d b y w a ją  się w  G łębokiem  

i P o staw ach  pow iatow e z jazd y  o rg a  
n izacy jn e  O bozu Z jednoczen ia  N aro ­
dow ego. Na je d n y m  i n a  d ru g im  zje- 
ździe tym  m a ją  być  og łoszone w ła  
dze pow ia tow e o rg an izac ji w ie jsk ie j
O. Z. N. .

P o s ś u la t ą j  O A w o ifo w e ^ o  Z/o z«(:w 
^rgaaizacfi wiejskiej i miejskiej O RN w Szczuczynie

dzieć, ja k  ta in  jest z paszą  i u trzy m a  
niem  byd ła .

W yjaśn iono  m i, że zaw sze, o ile 
wieś zw róci się do nad leśn ic tw a 
z p rośbą  o pastw isk o  w lesie, w ydzi"

Dom-świetlica dla robotników  w okolicy 
Rudnik

la  się je j k a w a ł la su  czy zaga jn ików , 
k tó ry m  byd ło  nie m oże zaszkodzić, 
o d g rad za  się ten  o b sza r od  p o zo sta łe ­
go lasu , i byd ło  w ioskow e m oże się

W  n iedzie lę , 26 b. m . od n y ł się w 
Szczuczyn ie  n o w o g ró d zk im , w  sałi 
ks. P ija ró w , o b w odow y  z jazd  O rg an i­
zac ji W ie jsk ie j i M iejsk ie j OZN -u, ob 
w o d u  szczuczyńsk iego . W  zjeździe 
w zięło  u d z ia ł p o n a d  200 oson  z ca łe ­
go p o w ia tu  Z jazd  zo s ta ł p o p rz e d z o ­
n y  n ab o żeń stw em  w  koście le  p a ra fia ]  
nym  o ra z  ce rk w i p ra w o s ła w n e j. Ze­
b ra n ie  o tw o rzy ł p. S. S ztrom , zastęp  
ca p rzew o d n . obw . szczuczyńsk iego .

Z ra m ie n ia  O kr. O ZN -u p rz e m a ­
w ia ł p. J a n  T rz e c iak , k tó ry  n ak re ś lił 
szczegółow o p ro g ra m  p ra c y  w szy st­
k ich  w ars tw  i zaw odów  w ed ług  id eo ­
w ej d e k la ra c ji, o raz  w ezw ał w szy st­
k ich  do  so lid a ry zm u  spo łecznego  i 
o f ia r  ze s tro n y  w a rs tw  zam o żn ie j­
szych na rzecz  oży w ien ia  po lsk ieg o  ży 
cis gospodarczego .

N astęp n ie  m ó n  ił o k a ta s tro fa ln y m  
s tan ie  ak c ii zaw odow ego  p rzygo tow n 
nia m łodzieży  w ie jsk ie j do  p ra c y  za­
w odow ej poza ro ln ic tw em , o spo so ­
bach  z a h a m o w a n ia  p ro cesu  dzie len ia  
się i ta k  już d ro b n y c h  g o sp o d a rs tw  i 
re fo rm ie  ro ln e j.

N astęp n ie  zeb ran i podzie lił się na

' tam  paścadow oli. R ów nież i z opałem  
nie m a  k łopo tu . W ieś o trzy m u je  od 
a d m in is tra c ji leśnej p raw o  zb ie ran ia  
gałęzi czy o d p ad k ó w  p rzy  w yrębie,

, zu ży ty ch  w  w y łu szczarn i szyszek itp. 
I Lecz n ie  ty lko  o te rzeczy dba  

w łaściciel lasu , t. j. , ,L a s 'r P a ń s tw o ­
w e". W  k ilk u  w siach  p o b u dow ano  
głębokie, so lidne s lndn ie-pom ny . k tó rę  
z a o p a tru ją  lud n o ść  w z d a tn ą  do p i­
cia  w odę o ja k ą  w P uszczy  jest tru d  
no. L asy  P ań stw o w e b u d u ją  w p o b li­
żu w iosek łaźn ie , a  w reszcie d u m ą 

I n ad leśn ic tw a  i oko licznej ludności jest 
S tac ja  O pieki n a d .M a tk ą  i D zieckiem  
w  Ż egarvnie. D o tąd  o pom oc lek a rsk ą  
by ło  w P uszczy  b a rd zo  tru d n o , to też 
k o rzy sta ło  się z n ie j ch y b a  w  o s ta ­
teczności, a w  m nie j p o w ażn y ch  ch o ­
ro b a c h  jed y n ą  pom ocą byli zam aw ia- 
cze i znachorzy . O becnie jest w  Że- 
g ary n ie  lek a rz  U bezpieczaln i Społecz­
nej, k tó ry  jednocześn ie  p ro w ad zi 
w sp o m n ian ą  S tac ję  O pieki n ad  M atką 
i D zieckiem  S tac ja  czy n n a  je s t w

sekc je  w ie jsk ą  i m ie jsk ą  k tó re  o b ra ­
d o w ały  oddzie ln ie .

D elegaci z g m in  w y su n ę li w d y sk u  
sji n a s tę p u ją c e  w ażn ie jsze  p o s tu la ty :

1) K onieczność  szybk iego  za ła tw ię  
n ia  b u d o w y  m o żliw y ch  lo k a li sz k o l­
nych , gdyż o becn ie  dzieci w ie jsk ie  
uczą się w w iększości w y p ad k ó .y  w 
w a ru n k a c h  fa ta ln y c h . P ro p o n o w a li 
rob o c izn ę  b e z p ła tn ą  p o d  w a ru n k ie m  
żeby L asy  P ań stw o w e  w yznaczy ły  
b ezp ła tn ie  d rzew o  na szkoły.

2) Z re fo rm o w a n ia  s to su n k ó w  w  sa 
n io rząd z ie  g m in n y m  w  dziedzin ie  
n ie n a rz u c a n ia  b u d że ló w  z gó ry , licze­
n ia  się z o p in ią  ra d n y c h , z re fo rm o w a 
nia u s ta w  o leczen iu  .

3) Z re fo rm o w a n ia  p ra c  in s tru k to ­
rów  ro ln y ch .

4) P rz y jśc ia  z p o m o cą  i licjaty- 
wą w  dzied z in ie  b u d o w n ic tw a  we 
w siach  sk o m aso w an y ch .

5) S tan o w cze j rew iz ji k o sz tó w  k o ­
m asac ji, k tó re  są zbyt w ysok ie .

6) R ew izji u s taw y  o a p te k a c h , 
k o n tro lę  zysków  i spo so b u  p ra c y  a p ­
tek,

7) L ep sze j ze s tro n y  L asó w  P ań st.; 
w ow ych  obsług i p o trzeb  b u d o w la ­

nych  i o p a ło w y ch  d ro b n eg o  ro ln ic t­
wa.

8) Z w ró cen ia  choc iaż  m in im a ln e j 
uw ag i n a  d ro g i boczne , k tó re  nie 
w chodzą  do p la n u  ro b ó i k a p ita ln y c h , 
po k tó ry c h  je d n a k  ro ln ic y  m u szą  jeź ­
dzić.

9) N au k i ro ln ic tw a  w  szko łach  
pow szechnych .

10) D e c e n tra liza c ji szkół śred n ich  
o gó lnych  i zaw odow ych , gdyż to  je ­
dyn ie  u m o żliw i dz iec io m  d ro b n y c h  
ro ln ik ó w  n a u k ę  w  nich .

11) P o sz a n o w a n ie  d la  godności 
i ro li, ja k ą  o d eg ry w a  s ta n  ro ln iczy .

12) O bm yślen ie  sposobów , jak  
zm nie jszyć  obciążen iu  i s tw o rzy ć  wa 
ru n k i n o rm a ln e j eg zy sten c ji d la  go 
sp o Ja rz y  s ta ra n n y c h , a le  m a jący ch  
zbyt m ałe  (karłow ate) g o sp o d arstw a .

N a zak o ń czen ie  ob ie  sek c je  o b ra ­
d o w ały  w spó ln ie , re fe ru ją e  n a w z a ­
jem  w y n ik i o b ra d  i p la n y  p ra c y .

Z osta ły  og łoszone sk ła d y  w ład 2 
G m innych  OZN w sp ó ln e  d la  w si i 
m iasteczek .

Po o d śp ie w a n iu  h y m n u  „B oże coś 
P o lsk ę"  zeb ra n ie  zak o ń czo n o  o go­
dz in ie  17.

niedzielę, raz  na d w a  tygodnie . W  
p ra k ty c e  je d n a k  w k ażd ą  niedzielę 
zb ie ra  się tłu m  k o b ie t z dziećm i, k tó  
re  lek a rz  zb ad a , d a  lek arstw o , a  m a ­
ły ch  d o k a rm ia  cu k rem , m lek iem .

P om ocy  le k a rsk ie j nie są  też p o ­
zbaw ien i ro bo tn icy , p ra c u ją c y  w  le ­
sie. T am  gdzie idzie  ro b o ta , zaw sze 
je s t p o d ręczn a  ap teczk a  n a  w ypadek  
jak iegoś skaleczen ia , z łam an ia  ręk i, 
czy nogi, słow em  m ożność  o p a trzen ia  
choregu, zan im  zajm ie  się n im  lekarz .

N a u k o ń czen iu  też jest dom -św ie­
tlica  d la  robo tn ików , gdzie po  p racy  
m ogą om  odpocząć i spędzić  czas na 
rozryw ce.

W szystk ie  te  u rząd zen ia  m aj jce 
na celu polepszenie  b y tu  okolicznej 
ludności, w  p o łączen iu  z m ożliw oś­
cią zarobków , k tó ra  is tn ie je  zw łasz­
cza dziś —  w obec p o d n iesien ia  cen 
m a te r ia łu  drzew nego  —  m ogą się 
prz yczynić do zw iększen ia  m a te ria l­
n y ch  śro d k ó w  i zabezp ieczen ia  wsi 
p u szczań sk ich  p rzed  n iedosta tk iem .

Jeże li p rz y te m  a d m in is tra c ja  le śn a  na 
leżycie  c h ro n i lu d n o ść  p rz e d  m ożliw o 
śc ią  n a d u ż y ć  w ład zy  ze s tro n y  sw ych  
fu n k c jo n ariu szó w  —  w^ówczas znik-

Łuszczarnia nasion szyszek 
w Żegarynie.

n ąć  pow in ien  często jed en  z n a j ­
isto tn ie jszy ch  powrodów  szkodn ic tw a , 
k radz ieży  i k łu so w n ic tw a  —  ja k im  
jes t nędza.

emer.
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Sprzęt li przsdic wywanie okopowych

I. Do k o p a n ia  z iem n iak ó w  przy 
s tę p u je m y  w ted y , gdy k łęb y  są  już  
d o jrz a łe  P o zn ać  to m ożem y  w  ten  
sposób , że po  p o ta rc iu  zicm iiiaików  
p a lcem  sk ó rk a  n ie  złazi. Jeże li je d ­
n a k  z iem n iak i p o sad zo n e  b y ły  p ó źn o  
i to  jeszcze  czasem  p ó źn a  o d m ian a , 
to  m oże się zd arzy ć , że w y p a d n ie  k o ­
p a ć  jeszcze n ie  zu p e łn ie  d o jrza łe . 
P a m ię ta ć  trz e b a  b o w iem , ze p o  15 
p a ź d z ie rn ik a  m o g ą  ju ż  być n ie raz  
dość  silne  p rz y m ro z k i, lep ie j w ięc w y 
k o p a ć  n ie  zu p e łn ie  d o jrz a łe  z ie m n ia ­
k i, n iż  p rz y m ro z ić  je  n a  p o lu . N ależy 
je d n a k  ta k ie  z iem n iak i p rz e c h o w y ­
w ać osobno .

W ażn y m  jes t, ab y  p rzy  k o p a n iu  
w y b ra ć  o sobno  k łę b y  p rzezn aczo n e  
do  sad zen a . N ależy ró w n ież  n ie  z a ­
n ie d b a ć  o d o so b n ien ia  k łęb ó w  cho  
ry ch . N a jlep ie j jeszcze  w czasie, gdy 
n a ć  z ie m n ia c za n a  n ie  p o sch ła , z n a ­
czyć p rzez  za tk n ię c ie  k o łk ó w  w  k rz a ­
k i c h o re  i s łabe. K rzak i te p rz y  k o p a ­
n iu  z e b ra ć  osobno , p rz e z n a c z a ją c  n a  
p ie rw sze  o p asan ie  in w e n ta rz a .

K to teg o  n ie  z rob ił, n iech  ch o ć  te ­
raz , w czasie  k o p a n ia , o d b ie rze  o so b ­
no  d o ro d n e  k rz a k i, k tó re  d a ją  n a j ­
w ięcej, n a jła d n ie jsz y c h  k łębów . Ziem  
n iak i te  trz e b a  p rze c h o w a ć  osobno, 
p rz e z n a cz a ją c  je  do  sad zen ia . P a m ię ­
ta jm y , że ze zd ro w y ch  i ła d n y c h  k rz a ­
kó w  m ożem y  o trz y m a ć  d a le k o  w ię k ­
szy  u ro d z a j, niż z ch o ry ch . T ro ch ę  
w ięcej fa ty g i n a  je s ien i, t. j. w tedy , 
gdy  m a m y  dość czasu , n ap e w n o  n am  
się o p łac i n a  p rzy sz ły  rok .

W ie lk ą  u w ag ę  trz e b a  zw racać , a 
b y  n ie  b ra ć  do  p rz e c h o w a n ia  k łębów  
n ad g n iły c h , o k a leczo n y ch , n ie d o jrz a ­
ły ch  i zb y t d ro b n y c h , razem  z z iem ­
n ia k a m i z d ro w y m i i d o jrza ły m i. Z iem  
m a k i bow iem  ta k ie  bedą  d a lek o  ła t ­
w ie j gn ić  i z a ra ż ać  k łę b y  zdrow e. S a­
m e k o p a n ie  z iem niaków ' odbyw a się, 
za leżn ie  od m ie jsco w y ch  zw ycza jów  
ro zm aic ie . A lbo w y o ru ją  p łu g iem  i 
p o tem  w y b ie ra ją , a lb o  k o p ią  m ofvcz
1. am i. W a rto  zw róc ić  u w agę , że w 
N ic irczech  za leca ją  k o p a ć  z iem n iak i 
ni< svzdłuz, a w p o p rzek  red lin . K opa­

nych  są w yłączn ie  m agnac i, sz lach ta , 
k lasz to ry , do k tó ry ch  w  o aresie  k ilku  
n as tu  la t o s ta tn ich  p rzy łączy li się i 
w łaścicieli w ielk ich  zak ład ó w  i k o n ­
cernów  p rzem ysłow ych . D la p rzy k ła  
du  w y sta rczy  ch y b a  nadm ien ić , że 
w edle o sta tn io  w r. 1935 d o k o n an y ch  
obbezeń  p rzez  jap o ń sk ie  mini.-dcrstwo 
ro ln ic tw a , liczba g o sp o d arstw  ro lnych  
w y nosiła  5,5 m iliona , a w szystk ie  by  
łv  dzierżaw ione. W  śród  le j zaś global 
ne i cy fry  było  zaledw ie 200.000 gos­
p o d a rs tw  o obszarze  w iększym  niż 3 
ha!

Nic p rze to  dziw nego, że ci d ro b n i 
p rzew ażn ie  dzierżaw cy, o p łaca jący  
czynsz w  n a tu rze , w  w y p ad k u  n ieu ro  
d za jó w  n a ra ż e n i są w n ro st n a  zupełną  
ru in ę  gospodarczą . Z b io ry  bow iem  
s ta rczą  —  wr n a jlepszym  w y p ad k u  •— 
zaledw o na op łacen ie  czynszu  i m niej 
niż sk ro m n e  w yżyw ienie, zw łaszcza, 
że d o tąd  p a n n ie  V  .T.nnonii m o n o k u l­
tu ra  t. j. u p raw a  w yłączn ie  ryżu , a 
rz a d k i jcB  w ypadek , hv  na tv m  sa ­
m ym  gospodarstw ie  n a p o tk a n o  i m or 
wę.

Nie rńa jed n ak  dosłow nie dw u po 
sobie n as tęp u jący ch  lat, b v  wvd.arze 
n ia  iiły w yższej n ie spow odow ały  
s tra ty  sp o d ziew anych  zbiorów , pocia 
s a ją c  znów  za sobą k lęskę  głodu Mi 
lionow e rzesze d ro b n y ch  d z ie rżaw ­

ców  zm uszone są w  tym  w y p ad k u  do 
zac iągan ia  pożyczek , p rzew ażnie  lich 
w iarsk ich  po na jw ięk sze j części u 
sw ych  w łaścicieli, ja k o  sw ych na jb liż  
szych a do tego d o skona le  obezna 
nvch  ze sto sunkam i w jak ich  się zna j 
d u je  odnośny  d z ierżaw ca. Nie ulega 
w ątp liw ości, że p rzyczyna  tycli b r a ­
ków  leży w do tychczasow ym  ustro ili 
ro lnym . D zierżaw ca bow iem  nie d n ­
ie tak ie j g w aran c ji, iakq dać po lrn fił 
by w łaśoieiel odnośnego  g o sp o d ars t­
w a. W łaścicie le  zaś, jak  to  inż w yżej 
zaznaczv liśm v, zazw yczaj nie po lrze  
bu ją zac iągać  pożyczek n a  cele ro ln i 
cze, z tvm  bow iem  działem  sw ych 
w łasności nie łączy  ich nic. t w ó c z  p ra  
w a p o b ie ran ia  ęzynszu dzierżaw nego.

Dla d ok ładn ie iszego  zazna iomie- 
nia sie ze s tru k tu rą  p ra w n a  tvch  
d z ie rżaw  zaznaczyć należy, że u m o ­
w y dz ie rżaw ne  są zazwycz.n? ..w ierz- 
r» 7  Pt 7  7^0^70^71*0 nn tio _

H pfcpie o raz  że ezvnsze d z ierżaw ne 
w ohnia s i ę  zalożnjp nd jarowiiTsi.i lilię 
dzv 50%  a 75%  zbiorów .

Ł atw o  zatem  w v o b rnzić solne m oż 
na. w  jak ich  w a ru n k a c h  żvje iirzew n 
żninca ilość tv ch  d ro b n y ch  d zierżaw  
ców  i to  od szeregu poko leń  a często 
od setek la t. N ieu sta jące  deficy ty  w  
znaczen iu  eu ro p e jsk im  to  g łów na ce­

cha  ty ch  gospodarstw . S y tu ac ja  tego 
ro d z a ju  w y tw orzy ła  Już od szeregu 
la t stal* w z ra s ta ją ce  n iezadow olenie  
w śród  m ilionow ych  rzesz p ra w d z i­
w ych  p a ria só w  —  ro ln ików , k tó rzy  
co d ru g i p rzew ażn ie  rok zw racać  się 
m u szą  do k as  sk a rb o w y ch  po zapo 
m ogi do raźne , by po p ro s tu  n ie  u m ­
rzeć z g łodu razem  z cz łonkam i 
sw ych rodzin . W  la la c h  klęski głodo 
w ej sk a rb  p a ń s tw a  łożyć m u s ia ł b a r  
dzo znaczne kwoty', o b c iąża jące  b u d  
żet, a  tv m  sam ym  p rze rzu can e  na 
w szystk ich  p raw ie  obyw ateli, z w y ją t 
k iem  m oże tvoli w łaśn ie  n a jb ied n ie i- 
szych  i g łodu jących . Były to  w y d a tk i 
w y b itn ie  n icn ro riuk ivw ne, a le  n iem ­
niej konieczne. Zw łaszcza, że chodzi 
ło o rzesze m ilionow e, z k tó ry ch  re- 
k ru tu in  się p rzew ażn ie  żołniprze. sv 
now ie .'b łońscy  stanow iący , ja k  wszę 
dzic zresztą , trzo n  k a ż d e j arm ii.

Nic dziw nego p rzeto , że kw estią  
istn ie iacego  d o tąd  jeszcze u stro ili ag 
rn rnogo  za in te reso w ało  się i innoń- 
skief m in is te rs tw o  o b ro n y  k ra jo w ej. 
C zynniki rządow i czvn ią  też od sze­
regu  la t da leko  idące w ysiłk i w  kie 
ru n k u  d o k o n an ia  re fo rm y  tego n ie­
n o rm aln eg o  w p ro st s tan u  rzeczy.

Dr. H. Auńn.

(D okończenie  nastąpi).

Zasinienie rolnicze 
w Chinach i 'anonii

(D alszy  ciąg).

N iem al rów n ie  n iek o rzy stn ie  p rzed  
staw ia  się sy tu ac ja  ro ln icza  w Ja p o ­
nii. N astępnego  d n ia  po  rozw iązan iu  
p a r la m e n tu  japońsk iego  p rz y ją ł p re ­
m ie r H ay ash i p rzed staw ic ie li p rasy , 
k tó ry m  p o d a ł p rzy czy n y , k tó re  sk ło ­
n iły  rz ą d  do pow zięcia  tego p o stan o ­
w ienia . W śró d  szeregu  pow odów  n a ­
tu ry  p o lityczne j w ym ien ił p rem ie r m . 
in . fak t, że p a r la m e n t Jap o n ii w  ów ­
czesnym  sk ładz ie  sab o to w ał rów nież 
i dążen ia  rz ą d u  w  k ie ru n k u  p rz e p ro ­
w ad zen ia  n ad e r a k tu a ln e j re fo rm y  
istn ie jącego  u s tro ju  ro lnego.

A sp ra w a  ta  jest fak ty czn ie  n a d e r 
p ilną . S tw ierdzić  bow iem  należy , że 
w  Ja p o n ii nie u k sz ta łto w a ł się, ja k  do 
tą d  p rz y n a jm n ie j, s tan  ch ło p sk i w 
znaczen iu  eu ro p e isk im . Nie m a ta m  
w łaścicieli g o sp o d arstw  ro ln y ch . Są 
p rzew ażn ie  ty lk o  „u p ra w ia c ze “ g ru n  
tów , dz ie rżaw iący  poszczególne p rz e ­
strzen ie , zazw yczaj d robne, i p łacący  
ten u tę  d z ie rżaw n ą  częścią u zy sk an y ch  
zb iorów . W łaśc ic ie lam i zaś p rzeogrom  
n y ch  n ieraz  w p ro st p rzes trzen i u p raw

n ie  ta k ie  p o d o b n o  je s t lżejsze, gdyż 
z iem ię p rz e w ra c a  się k u  dołow i bróz- 
dy, o raz  znaczn ie  ła tw ie j je s t u tra -  
lić  m o ty c z k ą  w o d p o w ied n ie  m iejsce , 
ab y  jed n y m  u d e rzen iem  w ydo b y ć  c a ­
łe g n iazd o  k łębów , zn aczn ie  m n ie j je 
u sz k a d z a ją c , niż p rzy  k o p a n iu  pod łuż  
nym .

K o p an ie  ta k ie  je s t u ła tw io n e  w te ­
dy, gdy  z iem n iak i są  p o sad zo n e  w 
k w a d ra t.

II. O zn a k ą  d o jrz e w a n ia  buraków  
je s t żó łk n ięc ie  zew n ę trzn y ch  liści* 
k tó re  p rz y le g a ją  do ziem i i u sy c h a ją . 
L iśc ie  śro d k o w e , n a jm ło d sze , jeszcze 
i do czasu  sp rz ę tu  zac h o w u ją  zie­
loność.

B u ra k i p a s tew n e , ta k  ja k  ziem ­
n ia k i, o ile by ły  p rzy m ro żo n e , ła tw ie j 
u le g a ją  gn ic iu  p rz y  p rz ech o w y w an iu .

P o  w y rw an iu  b u ra k ó w  o d c in am y  
p rz y  sam e j g łów ce liśc ie  o raz  oczysz­

c z a m y  b u ra k  z k o rz o n k ó w  i ziem i. 
B u ra k ó w  n a d p su ty c h  n ie  n a leży  p rze  
c h o w y w ać  ze zd row ym i.

i i i .  P rzech o w y w ać  za ró w n o  z iem ­
n ia k i jak  i b u ra k i n a jle p ie j w  k o p ­
cach  K opce z a k ła d a m y  w ten  sp o ­
sób, że w  m ie jscu  su ch y m , n a jle p ie j 
n a  g leh ie, o p rzep u szcza ln y m  pogle- 
Iiiu, k o p ie m y  ja k b y  rów1 o p ła sk im  
dn ie  i p ro s ty c h  b o k a c h , szerokości 
1 i p ó ł m e tra . G łębokość za leżn a  od 
m ie jsca . N a p ia sk u , lub  gdzie n ie  m a 
b lisk o  w od y  p o d sk ó rn e j, m o żn a  dać  
g łęookość  do 40 —  50 cm . Szczegól­
n ie  w  ty m  ro k u , gdy  w w ie lu  oko li 
cach  je s t b ra k  słom y, n ieco  głębsze

i r ż  zazw ycza j wrpuszczen ie  k o p c a  do 
ziem i, m oże dużo  słom y  zaoszczędzić . 
P a m ię ta ć  je d n a k  Irzeba , że m ożem y 
k o p ce  ro b ić  ty lk o  tam , gdzie n ie  m a 
obaw y , żeby w o d a  po d esz ła  do kopca . 
Z iem n iak i w k o p cu  sy p iem y  do w yt 
sok ości jed n eg o  m e tra  i p rz y k ry w a ­
m y  słom ą. ' ' ■ ■ ]

Z azw y czaj d a je m y  d v a  p łasty  
słom y. Je d e n  wrzdłuż kopca , a  d ru g i 
w p o p rzek . N astęp n ie  o b sy p u jem y  
słom ę c ien k ą  w a rs tw ą  15— 20 cm zie­
m i, p o z o s ta w ia ją c  g rzb ie t k o p c a  n ie  
z.ąjsypany.

Je s t to  b a rd z o  w ażne, gdyż z iem ­
n ia k i m u szą  w y p a ro w a ć  n a d m ia r  w o­
dy. Jeże li n a to m ia s t z asy p iem y  o d ra  
zu ca łk o w ic ie  słom ę ziem ią , to  ziem  
n ia k i n am  zgniją. K opce ta k  p o z o s ta ­
wiam }', aż do  czasu , gdy sp o d z iew a­
m y się, że z iem ia  zaczn ie  z a m a rz ać  
juz  n a  sia łe . W ted y  z asy p u jem y  grzb ie  
ty k o p có w  i o k ła d a m y  całe  k o p ce  
v. a rs tw ą  n ac i z iem n iaczan e j, lu b  w
ra z ie  je j b r a k u  ja ło w cem  i n a  to
n a sy p u  jem y  w ars tw ę  ziem i 30— 40 
Cm. Je s t b a rd z o  w ażnym , a b y  d ać  te 
■warstwę n ac i lu b  ja ło w cu , gdyż b ę ­
dzie to  d o b ra  w a rs tw a  izo lacy jn a , nic 
d o p u szcza jąca  m ro zu . Z iem ię io ob 
sy p y w an ia  k o p có w  m o żn a  b ra ć  z o- 
d leg łośc i n ie  m n ie jsze j n iż  jed en  m e tr  
od b rzegów  k o p ca . M ożna p rz y  z a k ła ­
d a n iu  k o p ca  d ać  k a n a ł  w en ty»ac ,-jr>y, 
k tó ry  ro b im y  w  sposób  n a s tę p u ją c y .

P o  o b ło żen iu  kopców ' słom;*..,na 
g rzb ie t kopca  k ład z iem y  g ru b ą  g ła d ­
k ą  że rd k ę  i n a k ry w a m y  ją  w  p o p rzek

* 1  SPOT! HOTOWKII* CEN PRZEZ fOillSJE
Wileńska Izba Rolnicza zwróciła osta! 

nio uwagę, że istniejące przy magistra­
tach i g.ninach komisje notowań cen arły 
kułów pierwszej potrzeby ustalają ceny 
często nieodpowiaJćjjęce rzeczywistości, 
przy tym nie podają zwykle gatunku 

Ponieważ materiał tą drogą zebrany 
służy za podstawę przy zawieraniu u- 
mów z przetargu na dostawy wojskowe, 
przeto zainteresowani zazwyczaj są po­

krzywdzeni, tym bardziej, ze przy dosfa 
wach wymagany jest towar naj'prze.dniej 
szv. Stąd wynika cały szereg nieporozu­
mień i jeszcze jedna trudność w watce 
ze zbędnym pośrednictwem.

Z uwagi na to Wileńska Izba Rolnicza 
podjęta energiczne starania celem soowo 
dowania notowań ścisłych przez dokony 
wanie notowań cen komisyjnie i ustalanie 
jednocześnie jakości towaru.

słom ą, p ro s tą , a n a s t. w szy stk o  p rzy - 
sy p u jem y  z iem ią. P o  w y c iąg n ięc iu  
żerdz i, p o zo sta je  w zd łuż  k o p c a  k a ­
n a ł, k tó ry  n a  zim ę zap y ch am y  w iech ­
c iam i słom y. P rz y  ty m  spos Jń e  n a ­
tu ra ln ie  d a je m y  też d ru g ą  w ars tw ę  i- 
z o la c y jn ą  i o b sy p u jem y  ją  d em ią  Zo 
s ta w ia n ie  w  k o p c a c h  ta k  zw an y ch  
d u szn ik ó w  czy kom inów ' n ie  je s t d o ­
b ie . K oło n ic h  zb ie ra  się bow iem  d u  
żo p a ry , z a m ie n ia ją ce j się w w odę i 
w ty ch  m ie jscach  z ie m n a d u  m ogą za ­
gnić. N ie n a leży  ro b ie  k o p có w  zbyt 
d ług ich . Jeże li z ie m n ia k i w czasie  ko 
p a n ia  zam o k ły , to  lep ie j jest jp  zw ii źć 
p ie rw ie j do s to d o ły  i d o p ie ro  po w y­
sch n ięc iu  d a w a ć  do  k o p ca . Szczegól­
n ie  w ażn y m  je s t d o b re  w y w s /c n ie  
z iem n iak ó w , k tó re  m a ją  być  p rzech o  
w y w an e  w p iw n ic a c h  i d o łach  W  o.gó 
lo p rzech o w y w an i w p iw n ic a c h  je s t 
d o b ry m  ty lk o  w tedy , gdy m arny  p iw ­
n icę  su c h ą  01 az  d o b rze  przew i- trza- 
ną. P iw n ic a  m u si też b y ć  w  m ia rę  
c iep ła , a b y  te m p e ra tu ra  n ie  b v tn  niż 
sza niż dw a s to p n ic , a  w yższa  niż 8, 
z a ró w n o  b o w iem  zm arzn ięc ie  ja k  i za 
g rzan ie  się grozi zgn ic iem  z iem nia  
kow . Z iem n iak i p o w in n y  być trz y m a  
ne wr p iw n ic a c h  w  n iezb y t g ru b y c h  
w a rs tw a c h , żeby  się m e zag rzew ały .

P rz y  p rz e c h o w y w an iu  z iem n iak ó w  
zd ro w y ch , d o b rze  się p rz e c h o w u ją ­
cych , a  w ięc za w ie ra jąc y c h  d u żo  sk ro  
b i (k ro ch m a lu ), ja k  np . W o tiih n a n y . 
g ru b o ść  w a rs tw y  n ie  p o w in n a  być 
w ięk sza  niż 1 m e tr . P rz y  m n ie j t rw a ­
ły ch  o d m ia n a c h , b a rd z ie j w o d n is ty ch  
g ru b o ść  w a rs tw y  trzeb a  zm n ie jszy ć  
do  50 —  60 cm . N a jg o rszy m  sooso- 
bem  p rzech o w y w an ia  są  do ły , -gdy? 
z iem n iak i z sy p u je  sie p rzew ażn ie  w 
g ru b y ch  w a rs tw a c h . T ru d n ie jsz e  też 
je s t o d p a ro w a n ie  n a d m ia ru  w ilgoci, 
do do łów  też d a lek o  ła tw ie j m oże d o ­
s ta ć  się w o d a  zzew n ą trz  i p rzez  pod- 
siąK&nie. D oły  m o żn a  z a k ład ać  tv tko  
n a  b a rd z o  p rzep u szcza ln y m , suchym  
m ie jscu . Z iem n iak ó w  p rz e c h o w y w a ­
n ych  w d o łach  lep ie j n ie  uży w ać  do 
sad zen ia , gdyż b a rd z o  często  g-i /<•; 
k ie łk u ją . Inż . W ito ld  K u lik o w sk i.

1
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W obec zb liża jącego  się sezonu je ­
siennego z a k ła d a n ia  sadów  p o d a jem y  
za inż. P . D ąb ro w sk im  z czasop ism a 
„ P lo n “ n a jw ażn ie jsze  p rzy p o m n ie ­
n ia , k tó re  m o g ą  u c h ro n ić  od p o p e ł­
n ia n ia  ta k  często  sp o ty k a n y c h  b łę ­
dów .

t .  P od  now e sad y  w y b ie ra j ty lko  
najlepsze, na jżyźn ie jsze. dosta teczn ie , 
a le  n ie  nad m ie rn ie , w ilgo tne ziem ie. 
Na ta k ic h  ty lk o  ziem iach  b ęd ą  d rz e ­
w a zdrow o ro sn ąć  i obfic ie  p lonow ać, 
w obec czego opłac i się cały  tru d  i z a ­
chody.

2. Nie k u p u j d rzew ek  n a  ja r m a r ­
ku , ho  one, choć tan ie , n ic  nie są w a r ­
te. Nie w y sad za j ta k ic h  ja rm a rc zn v e h  
d rzew ek  w  sadzie  n aw et w tedy, g d y ­
by  d aw ali ci je za  d arm o , bo szkoda 
m arn o w ać  ziem ię, p ra c ę  i czas.

K u pu j d rzew k a  tvllco w  szk ó łk ach  
h an d lo w y ch , za re je s tro w an y ch  p rzez 
Izbv R olnicze i k o n tro lo w an y ch  p rzez 
S tac ie  O chrony  R oślin.

Na żad an ie  szk ó łk a  ta k a  w in n a  
ok azać  dow ód u z n a n ia  p rzez Izbę Roi 
n iczą  n a  sezon b ieżący , o raz  św ia ­
dectw o zdrow otności, w ystaw ione 
p rzez re jo n o w ą  S tac ję  O chrony  
Roślin.

3. Gdv założyć chcesz sad  h a n ­
d low y. to m usisz  n a in ie rw  o n raco w ać  
p la n  sadu , d o b ie ra jąc  odpow iedn ie  
o dm iany .

Gdvbvś m ia ł ia lde  w ątp liw ości —  
u d a j sie po  nora.de do Izbv  R olnicze! 
lu b  do O kręgow ego T o w arzy stw a 
Rolniczego.

4. Z a k ła d a ją c  sad  gruszow y albo  
z z im ow ych  o d m ian  jab łon iow y , za ­
d a j d rzew ek  w yłączn ie  podw ójn ie  
szczepionych  n a  ta k ic h  p rzew odn ich , 
k tó re  są od p o rn e  n a  m rozy . Ś liw y są 
tak że  pew nie jsze  podw ó jn ie  szczepio­
ne n a  p rzew odn ich , w sk azan y ch

p rzez K om isję P om olog iczną  (nie 
w szystk ie  szkółk i jed n ak że  zdąży ły  je 
u  siebie w prow adzić).

5. Ż ąd a j w y b ra n ia  i n ad es łan ia  
d rzew ek  w yłączn ie  p e łn o k o ro n o w y ch  
z 6 d o b rze  rozw in ię tym i, to  znaczy  
d łu g im i g a łązk am i w  koron ie . Je d n a  
z ty ch  gałęzi, ś ro dkow a, m u si być  
n a js iln ie jsza  i ro sn ąć  p ionow o w  gó­
rę . G dyby gałązek  by ło  w ięcej —  tern 
lepiej, bo  będziesz m ógł w y b rać  o d ­
pow iedn ie  n a  zb u d o w an ie  p ra w id ło ­
w ej k o ro n y  i w yciąć  zbyw ające, a w 
raz ie  z ła m a n ia  czy uszk o d zen ia  k tó ­
re jś  gałęzi w  czasie p rzesy łk i —  w y­
b ierzesz zastęp czą  n a  je j m iejsce.

6. Jeżeli chw ilow o b ra k  ci go tów ­
k i n a  zak u p  d rzew ek , sk o rzy s ta j z 
specja lnego  k re d y tu  w  P ań stw o w y m  
B an k u  R o lnym  n a  z ak ład an ie  sadów  
h an d lo w y ch . O w a ru n k a c h  o trz y m a ­
n ia  pożyczk i dow iesz się w  sw ojem  
O kręgow em  T ow arzy stw ie  R olniczem  
lu b  u  in s tru k to ra  pow iatow ego.

7.. Z an im  kup isz  d rzew k a  —  p rzy  
g o tu j ziem ię pod  sad : z a o ra j i zabro- 
n u j, po o zn aczaj p a lik am i m iejsca  d la  
d rzew ek , w ykop  odpow iedn ie  doły  
(50 lu b  60 cm  g łębokie i 1 m  20 cm  
szerok ie). P a le  do p rzy w iązan ia  
d rzew  p o w in n y  b y ć  rów ne, o k o ro w a­
ne, zac iosane  z g rubszego  ko ń ca  i z 
tegoż k o ń ca  opa lone  n a  ogniu . Się­
gać m u szą  aż pod  k o ro n ę  drzew a, 
w ięc d ługość ich  za leżna  będzie  od w y 
sokości d rzew k a  (dla d rzew ek  p le n ­
n y ch  —  około 2 m  20 cm  d łu g ie ).

Jeżeli sadzisz  d rzew k a  n a  ziem i 
g lin iaste j, ciężkiej, to  m ożesz dołów  
nie  kopać , lecz tv lko  ta k i m a ły  d o ­
łek , ab y  się w  n im  zm ieściły  k o rze ­
n ie  d rzew ek.

K opiąc zw yczajne  doły  złóż n a  ied 
n ą  o sobną k u p k ę  ziem ię zw ierzchn ią, 
żyzną, a n a to m ia s t ziem ie jałow a.

spodn ią , jasnego  k o lo ru ,. p o ro z rzu ca j 
ró w n o m ie rn ie  n aoko ło  po polu.

P o tem  w bij p o śro d k u  d o łu  palik', 
w y ró w n a j, ab y  k ry ł się z in n y m i na- 
k rzyż  i n au k o s, i w reszcie  w rzu ć  do 
d o łu  k u p k ę  ziem i żyznej, odłożonej 
p rz y  k o p an iu , ab y  u tw o rz y ł się z n iej 
p rzy  p a lik u  stożkow ej fo rm y  k o p ­
czyk.

8. P rzed  w ysadzen iem  d rzew k a  
p o o d c in a j do zdrow ego m ie jsca  k o ­
rzenie , to  je s t n a d ła m a n e  albo  silnie 
pokaleczone, a  tak że  sk ró ć  za  d ługie 
korzenie , k tó reb y  nie zm ieściły  się w 
dole.

Sadź d rzew k a  od  pó łn o cn e j s tro ­
ny  palików .

U w ażaj, abyś d rzew k a  n ie p o sa ­
dz ił za głęboko. W  ty m  celu  połóż 
w p o p rzek  d o łu  p ro s tą  i g ru b ą  ła tę  
i p iln u j, ab y  szy jk a  ko rzen iow a, to  
je s t m iejsce, gdzie ko rzen ie  się łączą  
i p rzech o d zą  w  pień , b y ła  n ap rzec iw ­
k o  ła ty , a lb o  n aw et tro ch ę  pow yżej. 
K orzenie ró w n o m iern ie  p o ro zk ład a j 
w  dole na  kopczyku . Do zasy p y w an ia  
korzen i u ży j ziem i zw ierzchn iej o r ­
nej, zeb ran e j szpad lem  „ n a  p ła sk o 11 z 
po la  obok dołu.

9. Po p o sad zen iu  d rzew k a  zrób 
naok o ło  m iskę, p o d le j obfic ie  w odą 
(p rzy n a jm n ie j jed n o  w iad ro  w ody  n a  
1 d rzew ko), ab y  zam u lić  d o k ład n ie  
k o rzo n k i ziem ią. Gdy w oda w siąk n ie  
—  p rzy w iąż  d rzew k a  po w ró słem  Sło­
m ian em  „ n a  ósem kę1- w  trzech  m ie j­
scach : u  góry  pod  ko ro n ą , po śro d k u  
i u  dołu . G dyby pal b y ł za d ług i i się­
gał p om iędzy  gałęzie ko rony , to  p rz y ­
tn ij go n a  szerokość d łon i poniżej 
do lnej gałązk i.

N astępn ie  m usisz  u sy p ać  naokoło  
posadzonego  w  jesieni d rzew k a  k o p ­
czyk. k tó ry  ch ro n ić  będzie  ko rzen ie  
przed  m rozem . P o w ierzchn ię  k o p czy ­
k a  u len . ab v  n ie  dopuśc ić  m yszy  do 
z ro b ien ia  solne w  n im  k ry jó w ek  na  
zim ”

K orony  drzew ek. nosadzorivcb  w  
jesieni, n ie  P rzy c in a  i. U czvnisz to  d o ­
p iero  n a  w iosnę ro k u  przyszłego.

10. Jeżeli sad  zak ład asz  n a  o tw a r­
łem  po lu . to  m usisz  zabezpieczyć 
d rzew k a  p rzed  k rad z ieżą  i za iacam i. 
P rzed  złodziejem  u ch ro n isz  d rzew k a  
w tedy, gdy  p o zn ak u jesz  je  ja s n ą  f a r ­
ba o le jn ą  ja k im ś  sw oim  znak iem , np . 
literą , lu b  cy frą , w  którem .ś m iejscu  
n a  p n iu  d rzew k a, d a jm y  n a  to, od 
zachodn ie! s tro n y  n a  w ysokości p ie r­
si. D rzew ku  to  n ie  zaszkodzi, a z ło ­
dziei tak ieup  n ie  ruszy , bo fa rb ę  ze­
sk ro b ać  m ógłby  ty lk o  w raz  z k o rą .

Z abezpieczyć p rzed  za jącam i, a 
p rzy  te j o k az ji zniszczyć szkodn ik i, 
z im u jące  n a  sam y m  d rzew ku , m ożna 
w b a rd z o  p ro s ty  sposób, sm a ru ją c  
pnie i gałęzie n a u k ą  z g liny i w an n a  
z d o d a tk iem  10%  ro z tw o ru  k a rb o lin y  
sadow niczej m a rk i DKM. U w ażać 
p rzy ty m  trzeba , ab v  nie zasm aro w ać  
zn ak o w an ia . K łopotliw e ow ijan ie  d rze 
w ek n a  zim ę słom ą będzie  w tedy  nie 
po trzebne.

W. r* «jrfi fr  o
W  ostatnim tygodniu ceny zboża znów 

zlekka zwyżkowały na niektórych gieł­
dach w związu z umiarkowaną podażą i 
mocniejszą tendencją na rynkach między 
narodowych. Wprawdzie na Giełdzie Wi 
ieńskiej notowany był odwrotny objaw, 
miało to jednak miejsce wskutek zwięk­
szonej podaży wraz z ukończeniem sie 
wów.

iPrzypuszczać należy, że dalszej więk 
szej zniżki narazie nie powinno być.

Istnieje duże zapotrzebowanie na na­
siona koniczyny, która już obecnie zwyż 
tuje w cemie. W  związku z tym, rolnicy 
winni obliczyć, czy i ile będą mogli sprze 
dać nasienia i zgłosić posiadane przypusz 
czalnie nadwyżki już obecnie do miejsco 
wej spółdzielni rolniczo - handlowej, co 
umożliwi zorganizowanie zbytu nasion w 
odpowiednim czasie.

Ceny ziemiopłodów
w zł. za 100 kg w g n o to w ań  G iełdy  
Zbożow o - T ow arow ej w W ilnie z dn. 

29. IX. r. b.
Ż yto  I s t ...............................  2 3 ,2 5 -2 3 ,7 5
Zyto II s t ............................  22,50— 23,00
P szen ica  I st. . . .  28 ,25— 29,25
P szen ica  II st. . . .  27 ,75—28.25
Jęczm ień  p as t. . . . 19,00—20,00
O w ies I st. . . 21 ,50—22,50
O w ies II s t ..............................19 ,50—20,50
G r y k a ..............................18.50 — 19,50
Łubin n ie b ..........................13.50 — 14,00
Siem ie ln iane . . . .  40.25— 41.25 
Len trzep an y  s t.H o ro d z ie j 1790 — 1830 
T argan iec  m ocz. M iorv 850— 890

CENY ŻYW CA , 
na targowisku w Wilnie w czasie 

od 20 do 24 września 1937 r. 
w groszach za 1 kg żywej wagi. 

Buhaje II gat. 38— 48, buhaje III gat. 
30— 38, krowy II gat. 36— 45, krowy III 
gat. 27— 36, cielęta 75— 80, owce 40—  
48, trzoda chlewna wagi ponad 180 kg. 
105— 115, trzoda wagi ponad 150 kg 95 
— 105, trzoda mięsna wagi ponad 110 kg 
85— 95.

CEN Y SKÓR I SZCZECIN Y.
Skóry surowe bydlęce za 1 kg 1.15 

zł., skóry surowe cielęce za 1 szt. 6.75 
zł., ^kóry surowe owcze za 1 szt. 6.50 zł.

Szczecina surowa niesortowana za 1 
kg 7.00 zł.
CENY NABIAŁU I JAJ {w zł. za 1 ka.1.

Masło wyborowe I aat. —  2.10 (hurt),
3,40 (detali: masło stołowe II aat. —  3.00 
(hurt), 3,30 (detal); masło solone —  3,00 
(hurt), 3 30 (detat); sery litewskie —  2.00 
(hurt), 2,30 (detal).

J a t a  I aat. !Nr.  1) k o p a  —  4 80, sztu­
ka —  0,09; iaia II gat. (Nr. 2) kcpa —
4,50, sztuka 0 08.

CEN Y RYB Vv* WILNIE, 
w zł. ia  1 kg w czasie od 18 do 24 

września 1937 r.
(w n a w i a s a c h  ceny hurtowe, bez nawia­

su ceny detaliczne).
K a r p  ż y w y  1.50— 1.80 (1.35— 1.60),

k a r p  ś n i ę t y  1.00 (0.80), s z c z u p a k  ż y w y
1,80— 2 . 2 0  .(1,60— 2.001, s z c z u p a k  ś n i ę t y
1.40— 2.00 (1.20— 1.80), l e s z c z  ś n i ę t y
0 60— 1.20 (0.40— 1.00), o k o ń  ś r e d n i  1.00 
t o m . o k o ń  d r o b n y  0.25— 0,30 (0.25),
p t o ć ,  ś r e d n i a  0,80 (0.60), p t o ć  d r o b n a  0.30 
— 0 . 3 5  (0.25— 0.301. k a r a ś  0 80— 1 0 0  (0.60 
— 0.80), l in ż y w y  1.60— 2.00 (1.40— 1.80), 
l in ś n i ę t y  1.20— 1.80 (1.00— 1.60),

Ostrożniu 7 » y p s ’ n!em c z it r in n s jI t r u  czyny
nego, gdyż z je kon iczynę aż do k o rze ­
ni i n ie paść  go do m rozów , bo k o ­
n iczyna n ie  zdąży  p rzed  z im ą o d ro s­
n ąć  n a  10— 15 cm, żeby d o b rze  p rz e ­
zim ow ać. Po d rug ie  byd ło  n ie  p o w in ­
no się paść  n a  ściern i kon iczynow ej 
d łuże j niż godzinę— p ó łto ra  dzienn ie  
i to  z p rzerw am i, a  p rzed tem  n a k a r ­
m ione słom ą, w reszcie  w  żad n y m  r a ­
zie nie p aść  b y d ła  z rosą , w czasie 
deszczu, lu b  po  deszczu. Nie zach o ­
w an ie  ty ch  ostrożności pow o d u je  b o ­
w iem  u  b y d ła  w zdęcie, szkodliw e, a 
czasem  niebezp ieczne  d la  zd ro w ia

N o rm aln y m  p astw isk iem  je s ien ­
n y m  d la  b y d ła  je s t śc iern isko  czerw o­
ne j kon iczyny . W  ro k u  bieżącym , 
gdy w  w o jew ództw ach  naszy ch  o d ­
czuw a się siln ie b ra k  pasz, w y d a je  się 
d o b ry m  skosić p o d ro s łą  kon iczynę 
i p rzech o w ać  ją  n a  zim ę. W ż a d n ym  
razie nie należy tego czynić!  S koszo­
n a  k o n iczy n a  źle z im uje , a  jeśli b ę ­
dzie m ało  śniegu, w  ogóle m oże p rz e ­
p aść  i n a ra z ić  n as  n a  n ieu ro d za j w 
ro k u  p rzysz łym . K oniczynę trzeb a  
w ięc spasać , lecz i to  ostrożnie . Po 
p ierw sze  n ie  trz y m a ć  b y d ła  n aw iąza-
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Chcę być zrJrowpn i I łu i io  żyć
Pod rodokcld Tow jir«|Stw a Prk«<iw jru£llck*9c» Wll ttisko-Trocklego

G o s p o d a rz  me? g lo s
O pow iem  W am  ja k i m ia ła m  d z iw ­

ny  sen. Śniło m i się, że zaczął gadać  
b rz u c h  i to  b rz u c h  ro ln ik a . P ew no 
d la tego  m i się tak  śniło , że n iedaw no  
ro zm iaw ia łem  z jed n y m  b a rd zo  m i­
ły m  gospodarzem . W iózł m ię daleko, 
a że d ro g a  zła, więc n oga  za nogą 
i p o g adyw aliśm y . — A to dzieci n ie - ; 
b a rd zo  zdrow e i m izern e  i o n  satn , , 
żeby ta k i silny  był, to też n ie  pow ie.

C órkę n ied aw n o  w y d a ł zam ąż — 
sporo  grosza poszło, n a  sam o  w esele 
ze 300 zł.

I w łaśn ie  p rzy śn iło  m i się, że z a ­
czął gad ać  b rz u c h  tego lo ln ik a .

O stro  sobie zaczął:
„B rzu ch  jestem , gospodarz  czło­

w ieka" —  p a ln ą ł p ięśc ią  w  siół. —
W e śnie w szystko  m ożliw e więc 

i ja  m u  się p rzed staw iam , że jestem  
lekarzem  T o w arzy stw a  P rzec iw g ru ź ­
liczego 'W ileńsko-T rockiego.

„T o  p a n i m ow i p rzez ra a io ? " .
„C zasam i m ów ię" —  od p o w iad am

— „ale  czego P a n  tak i zdenerw o­
w a n y ?" .

„B o i ja  w reszcie chcę coś pow ie­
dzieć.

G ospodarz jestem  człow ieka a g a ­
dać  m i n ie  w olno —  n ik t m ię n ie  s łu ­
cha . —- Co to  za po rządek !

„D użo je s t n iep o rząd k u  na  ty m  
św iecie" —  ja  m u  n a  to  —  „m n ie  też 
n ie  w szyscy  s łu ch a ją , choć słyszą  to , 
co m ów ię...".

„T ak , a le  ja  m uszę  rząd z ić  całą  
g o sp o d a rk ą  człow ieka, a  n ie  m am  na 
to  środków , m uszę  b u dow ać , a  n ie 
m am  m a te ria łu . Śm ieci m i d a ją ! N ikt 
z p ia sk u  i g liny  dom u  n ie  postaw  i —•
O żyw iołę d b a ją , o ziem ię db a ją , 
a o m n ie  nie d b a ją 1

„Cóż to, dziś p rzy  n iedzieli ob iad  
nie d o p isa ł — m ięsa  nic było, że Pan 
tak i z ły ? “ .

„G dzież ta m "  —  b rzu ch  śie oM n- 
szvł —  dnrzneTi k ro w ę  w  tv ch  d n iach  
to  d a li m i m ięsa i w ódki, żem  m ało  
n ie  pęk ł, i po tem  ty lk o  ro b o tę  rAra- 
lem , bo m ięso  by ło  n iepeg ryz ione . ■>— 
Tu n ie  o ob iad  n iedzielny  chodzi, a  o 
s ta łą  m o ją  k rzy w d ę  i to  od  u ro ­
dzen ia" . —

„Z aciekaw ia  m ię p a n "  •— m ów ię
—  ...Takto. od u rodzen ia  p a n a  k rz y w ­
d z ą 9". —  Możr n ie  zaw sze jest w te m  
lu d zk a  w ina. Ci. co źle iad a ią  zapew ­
ne n ie  m nia n a  lępsze jedzenie, w ę c  
o cóż się gniew ać

„Co m i p a n i d u k to rk a  m ówi —  
kto  lep iej zna  ro ln ik a : ia, b rzu ch
chłopsk i. czv p a n i?  —  Nie ty le  oni 
b iedni, ile n iedbali. —  Szkoda  im ro­
boty  na przyrządzen ie  jedzenia,  a p ie ­
n iądze  czasam i n a  n iep o trzeb n e  rze- 
rz ,r n b rn ca ia , zam iast lep iei podjeść. 
Ileż to razy  gospom m i sp rzeda  ja j  i za 
to kup i fa rb o w an y  p ie rn ik  d la  dziec­
ka n a  zielono i czerw ono. —- Albo 
sr>r™da k u re  i perk rd iku  m odnego ku  
pi sobie na  b luzkę . Czy n ie lepiej dać  
d~iecku to ja jko  do z jedzen ia  zam iast 
fa rb y  n a  żydow sk im  p ie rn ik u , a lbo  
zjeść k u r». a  p iękne p łó tno  -na b lu zk ę  
sam ej sobie u tk a ć ? " .

Z ad u m ałam  się głęboko. -— Mój 
gość sap a ł z iry tac ji. —  C hcia łam  go 
u d o b ru ch ać . —

„M oże by  p a n  coś z ja d ł? " .
„M leka bym -jśię nap ił, bo m i go 

ca ły  ro k  n ie  d a ją  i n aw et ja k o  dziec­
k u  n ie  daw ali, chyba  w sianokosy  
a lbo  żn iw a".

„Czyż to  m ożliw e" —  zaw oła łam
—  „ch y b a  n a  w si o m leko  n ie t r u d ­
n o ? "

„P ocóż w szystko  —  p o w iad am  — 
—■ m o żn ab y  zostaw ić choćby  p a rę  l i ­
tró w  na w łasny  u ży tek " .

B rzu ch  m a c h n ą ł ręką .
..D użo b y  m o żn a  we wsi zm ienić.

— Ot, pow iem  ja  p a n i d o k to rce  sw o­
je dzieje, a  p roszę  to  w szystk im  po- 
w ió rzyć  -  - bo  n ie  w iem , czy będę 
m ó c ł ta k  ja k  d z isia j d ru g i ra z  g a ­
d ać" . —

I zaczął sw o ją  opow ieść.
K iedy by ł jeszcze m a lu tk im  b rz u ­

szkiem  i g o sp o d aro w ał u n iem ow lęcia  
już w tedy  d o staw ał różne  dziw a, któ 
re  dz iecku  na  zdrow ie  n ie  w y ch o ­
dziły .

B yw ało  dziecko  płacze. —  M okro 
m u. m oże pch ła , a lbo  tak . z nudów .
—  No to  m u  m a tk a  w k ład a  do buzi 
soskę...

Oj ludzie, ludzie, ta k a  Soska to 
jedno naskndztwo.

C hleb p ogryz iony  p rzez m atk ę
1 wtjintitfj do gn łg an k a  b a rd zo  b ru d ­
nego z od ro b in a  cu k ru . —- D ziecko 
s ie  i inkoś zapom ina , a tym . c o  m u 
dolega. A b rzu szek  m a zm artw ien ie , 
bo  to  i k w as z ch leba  i za razk i z ust 
m atk i...

Albo jeszcze gorzej —  d a je  o d w ar 
z m aków ek . zehy spało  —  a tak i od­
w ar  z m a k ó w e k  to trucizna!  D ziecko 
w yrośn ie  nerw ow e, niezdolne, ch o ro ­
w ite  jeśli w ogóle sie w ychow a. —  
Albo za raz  z p iersią! D ziecko w cale 
nie afndne, a lf  sie. notom  b rz u ­
szek boli —  nłn 'ze, wiec, m a tk a  znów  
do n ieeo  z p ie rs ią  —  dziecko  znow u 
ę" f teir wloółko z-o-iinst co 3 godzi­
n y  reatdarnie k a r m !ć.

No, odchow ało  się jakoś. —  Ju ż  
m a 8 m iesięcy, p ró b u je  siad ać  —  s ta r 
si jed zą  b arszcz  a lbo  k a p u śn ia k  i m a  
łem d  d a ją . „O t. zuch  —  w o ła ją  •— 
z ja d ł b a rszczu !" . —•

On zie w szystko  co m u  d adzą , ale 
b y  d a ł kaszkę , ja rzy n k ę  z m asłem , 
ja jeczk o  t—• to  jest d la  dz iecka  p oży ­
w ienie, a n ie  k a p u śn ia k i

G dy p o d ra s ta  sta le  trzy m a  w  rącz
c.e coś n iby  do jedzenia: k arto fe l, k a ­
w ałek  ch leba , ogon śledzia. —  P ełza
2 tem  —  to  m u  k u ra  dziobnie, to  
p ies poliże, to  ko t chw yci. —  No to 
ono  za ko ta , w yciągn ie  m u  z p y sz c z ­
k a  i znów  do buzi. —  D padn ie  m u  
n ie raz  n a  b ru d n a , z ap lu tą , zad ep tan ą  
ziem ię —  to podn iesie  z ziem i i ra  
zem  z b ru d em  i za ra z k am i oblizuie.
— Dziecko m a za jęcie  i n ie  p rz e ­
szkadza .

Całe pożyw ienie  m ałego  to  k a r to ­
fle, ch leb  razo w y  —  stąd  b rzuszek  
duży, c ienk ie  nóżki. I u  s ta ry c h  żo ­
łądk i rozciągnięte od z b y t  du że j  ilaści 
jedzenia  mato pożyw nego.

W  ty ch  d n ia c h  odw ied z ił naszą  
C en tra lę  P rzec iw g ru ź liczą  w T ro ­
k a c h  o raz  p o ra d n ie  g m in n e  d r. M ar­
c in  K acp rzak , w y b itn y  d z ia łacz  na 
fro n c ie  w a lk i o h ig ienę  j k u ltu rę  wsi.

D r. K a cp rzak  w y ra z ił duże  u z n a ­
n ie  d ła  n a sz e j p ra c y , szczegó ln ie  d la

k u  c u k ru  a lbo  m iodu , k u p u ją  fa rb o ­
w ane cuk ierk i.

A co s ta rz y  jedzą?
W czesnym  ran k iem , m oże o 3 r a ­

no. m oże jeszcze w cześniej dym  idzie 
z ko m in a  —  śn iad an ie  się go tu je  —  
k ru p n ik , k a p u śn ia k , a lbo  barszcz. 
I stoi to  c a b  dzień  w  p iecu  do wie­
czora. —  Kto g łodny  z ja d a  p ro s to  z 
g a rn k a  a lbo  ze w spó lnej m iski. —  
K ażdy sw oia o ślin iona  łyżkę  do zu ­
p y  m acza  i d ru g i z jad a  tę ślinę z za ­
ra z k a m i. jak że  często za razk am i g ru ­
źlica l A to b a rd zo  źle, bo jedzenie  
trzeba ieść z osobnego talerza, czy 
m iseczki, ale każdy  ze sw ojej i je­
dzenie musi buć świeże za każdrnn 
razem  prznąotowane.  a n ie  w ystn łe 
k ilka  godzin. bo od  lego ch o ro b y  i k a  
ta r  żo ładka i różne  zgagi, o d b ijan ia , 
bóle.

Mięso ja d a  się najczęśc iej w tedy, 
gdy  jak a  sz tu k ę  trzeb a  do rznąć . —- 
K row a się zad ław i, a lbo  w ieprz coś 
n iew y raźn y . ..N iektórzy naw et ze zde­
chłego z \ lerzęcia m ięso iad a ią . —  
W te d y  dop iero  k ie łbasy , słon ina . — 

A już  p rz v  k ażd e j o kaz ji, u ro c z y ­
stości. czy czy św ięcie —  w ódka.

G dy m onopolow ej n iem a lo  ch o ­
ciaż denaturat, politurę . —  to inż 
rz a d k o  i ty lko  głupi ludzie piją, a le  
się zdarza . No i w tedy  ciężko c h o ru ­
ją . n ieraz  ślepną. Nie d a i Boże! Są 
też tacy  n iew iadom o —  źli czv n ie  
m ąd rzy , że dzieciom  w ó d k e  dają!...

„M asz, sn ró b u j" . —  T rucic ie le  
w łasn y ch  dzieci.

„A ja rz v n v  jedzą, św ieże ow oce?" 
-— p v tam  sw ego gościa.

„M ogliby jeść, bo  p rz y  k ażd e j 
ch ac ie  je s t og ród  w arzy w n y , a le  co to  
za ogród! G rzędy w ysokie, ja k  g ro ­
bow ce w y sy ch a ją , ch w ast z a ra s ta  
i p ie le  go się w ów czas, gdy ju ż  n a s io ­
n am i sypie. D rzew ? ow ocow e, dz icz­
k i p rzew ażn ie  —  k u p o w an e  byle 
gdzie, a  jak ie , sam  sp rzed aw ca  ni» 
wie. „Ano, m oże p ap ieró w k a , m oże 
a n to n ó w k a" ... A ja k  p rzy jd z ie  do je­
dzenia to  żadnego  ir.błka an i w iśni 
nie d a d zą  dojrzeć. Zielone i kwaśne  
z am ias t ko rzyści t \ lk o  szkodę  p r zy ­
noszą. często cze rw o n k a  się przvr>'n 
cze, to  różne  b iegunk i. P om idorów  
iest naw et sporo , cóż, k iedy  n iek tó rzy  
b a rd zo  dużo  octu  le ją  .— p la s te rk i po 
m id o ró w  p łvw n ia  w  occie —  i d z ie ­
ciom  ten  ocet d a ją . —

„A cu k ie r na w si je d z ą ? "  —- z a p y ­
ta łam . —

R ap tem  o b u d z iłam  się. M ojego 
dziw nego  gościa nie było  i n ie  dow ie­
d z ia łam  się, ja k  to  z ty m  cukrem . 
Sen m ara , Bóg w ia ra  —  p om yśla łam , 
ale k iedy  się ju ż  o ty m  zgadało  to  
chcę W am  coś pow iedzieć —  ty lk o  
uw aża jc ie  d o b rze  i zap am ię ta jc ie , bo 
n ie  są  to żad n e  w ym ysły  ludzi z m ia ­
sta, k tó rzy  m a ją  dużo  czasu  i p ien ię ­
dzy. L ek arze  n a jp ie rw  dobrze  sp ra w ­

n a s  cenne, o ra z  o b ieca ł sw o je  p o ­
p arc ie ,

O M arcinii i K a c p rz a k u  i jego  p r a ­
cy p o zw o lim y  sob ie  zam ieśc ić  w n a ­
s tę p n y m  n u m e rz e  b a rd z ie j szczegóło­
w e w iadom ośc i.

dzą, zan im  coś ogłoszą i sam o życie 
w skazu je , że p ra w d ę  m ów ią.

Nie m ożn a  jeść byle  ja k  i byle co. 
■— O szczędność n a  jedzen iu  o słab ia  
człow ieka, d o p row adza  do ch o ró b  —  
dzieci zab ija . —  P rzecież  z tego, co 
dziecko  z je —  ono rośnie. U d o ro ­
słego całe ciało  sta le  się odnaw ia , 
w ięc m usi i on m ieć różne  części sk ła  
dow e do te j odnow y

Nie m o żn a  ja d a ć  sta le  k ru p n ik u , 
ba rszczu  i k a rto fli. Do' życia człow ie­
k a  p o trzeb n e  są  ja rzyny , surow e ja­
rzyn ą  i owoce, p o trzeb n e  m leko, ja ja  
i m asło, m ięso lu b  groch  i cuk ier, k o ­
n iecznie  cuk ier. Jeszcze leoszy  od 
rnkru  iest m iód  i k ażd v  ro ln ik , choć­
by  n a jb ied n ie jszy  m oże m ieć jeden 
ul d la  siebie. tv lko  trzeba  sie o to 
p o s ta rać  i potem  m iodu  n ie  sp rz e d a ­
w ać. a m ieć d la  dziecka.

To sam o  ow oce To n ie  lasow anie , 
a p o trzeb a  do życia. Owoce i jarzyny .  
T ylko , że ow oce m u szą  b y ć  doirzale  
— trzeb a  dop ilnow ać, no, i s ta ra ć  się 

p rzech o w ać  n a  zim e —  n ie ty lko . że­
b y  zjeść surow e. J a rzyn y  i owoce  
m ożna  suszyć.  S k rzę tne  gosposie tak  
rob ią :

G ruszki n a  pó ł się k ra ja , jab łk o  w 
p laste rk i, ja rz y n y  w  p la s te rk i i su ­
szyć w  le tn im  piecu. A p o tem  trochę  
ta k ic h  ja rz y n  zim ą, k ied y  n iem a św ie 
życ.h trzeb a  w rzucić  do zupy. S m ak  
zaraz  bedzie  in n y  i zdrow sze. Z su ­
szonych  ow oców  m o żn a  z im ą go to ­
w ać kom po ty , w iele zam ożn ie jszych  
g osno d arsłw  n ap ew n o  na  to  będzie 
stać.

Z rlo irzn łveh  w iśni m ożna rob ić  
tak ie  now id ła . Gdv ja k a  z to tów czyna 
w p ad n ie  k u n ić  cu k ru . W iśn ie  ro ze­
t r z e ć  w mi iie. dnswnać c u k ru  i goto­
w ać. —  T ak ie  w iśnie inż sie n ie  z e - 
p sn ią , a zim a b a rd z o  doKrze będzie  
m o żn a  dać  dziecku  n a  rh leb .

K onieczne są  w szystk im , a  z w ła ­
szcza  dzieciom  soki z  jarzyn: p om i­
dora, jabłek, marchwi. —  M ożna 
1 m arch ew k ę  i 1 b u raczek  obm vć, 
zetrzeć  n a  ta rce  do d ać  łyżkę  m iodu  
• n a k a rm ić  dziecko. Zubaczycie jak ie  
będzie  zdrow e!

S pró b u jc ie  w  w aszym  o g ródku  
w yh o d o w a ć  ku k u ryd zę  —  d o skonała  
ja rz y n a !  I soje, zap am ię ta jc ie  —  soja. 
W  k ażd e j spółce ogrodn iczej pouczą  
W as ja k  się sieje i co z n ie j m ożna 
zrobić. —  To coś w  ro d z a ju  g rochu . 
Je s t dw a ra z y  pożyw nie jsza  niż m ię ­
so i tłu ste .

Na mięso m o żn a b y  n odow ać  k ró ­
liki. Z ag ran icą  k ró lik i to  n a jlep szy  
p rzy sm ak . T y lk o  z tem  k łopo t, bo 
trzeb a  k la tk i dla k ró lików . T y lko  
b ro ń  Boże n ie  w chacie  pod  piecem . 
Bo to  sm ró d  i lep iej się m ięsa i fu tra  
w yrzec n iż  żyć w ch lew ie n iem al.

T y lko  nie m o żn a  się lenić, n ie 
m o żn a  m ów ić —  co ta m ^ m ó j  d ziad  
nie sad z ił soi an i k u k u ry d z y  an i zaś, 
nie ja d ł c u k ru  to  i ja  nie będę. O tóż 
nie. W szystko  idzie  z postępem . —  
D aw niej n ie la ta ły  sam o lo ty  —  dziś 
la ta ją . D aw niej ra d ia  nie było , dziś 
jest, Nie było e lek tryczności a n i p o ­
ciągów . W  k ażd e j dz iedzin ie  jest p o ­
stęp, w  b u d o w an iu  i n au czan iu , wszę 
dzie  n a  co sp o jrzy m y , z czym  się 
zetkniem y. W n ieśm y  i m y  do  n a ­
szych  c h a t coś now ego. W n ieśm y  in­
ny, lepszy  sposób odżyw iania!  Żveie 
się tego dom aga, w asze zdrow ie, to 
znaczy  —  w asze  życie!

Z ja rm a rk u  za m ia s t k u p ić  dziec- 
'.Bm am m m m am

I M ł i s r c s n
raszym ęęośri®-©
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T y d z i e ń  L .  O .  P .  P . I)lndirz|k IjhMn i
Zakończyliśmy dziś doroczny ty­

dzień LOPP-u. Program tygodnia o- 
bejmował pokazy obrony przeciwlot 
niczej, przeciwgazowej, loty propa­
gandowe, odczyty, film y i pogadanki. 
Liga Obrony Powietrzn. i Przeciwga­
zowej Państwa, oraz urządzane przez 
nią tygodnie propagandowe mają nie 
byle jakie znaczenie. Jeśli bowiem na 
wet zastanowiamy się czasem nad mo 
żliwością przyszłej wojny i rolą lot 
nictwa i gazów trujących w tej woj 
nie, to wydaje się nam, że są to rze 
czy tak bardzo odległe, a może i prze 
sadzone, że niewarte codziennej uwa 
{?'•

W rozumowaniu tym jest wielki 
błąd. Bo nawet jeśli się zgodzić, że 
nie wiemy kiedy i gdzie będzie prżysz 
ła wojna, jeśli się zgodzić, że nie bę 
dzie ona tak przerażająca, jak ją ma 
lują fantastyczne opisy —  to w każ 
dym razie faktem jest, że po pierwsze 
prowadzić ją będzie nie tylko wojsko, 
lecz cały naród, po drugie zaś, że wy 
buchnie ona nagle i tygodniowe po 
chody wojsk lądowych zastąpią paro­
godzinne, niespodziewane naloty es­
kadr lotniczych na ośrodki położone 
w głębi kraju.

Wynika stąd wniosek, że cały na 
ród przygotowany być musi do przy­
szłej wojny, która, jak uczy historia, 
nie za rok, to za pięć, czy piętnaście 
lat jest rzeczą nieuniknioną, a poza 
tym wpojona musi być czujność i sta­
łe pogotowie obronne na wypadek a 
ta ku z powietrza.

Liga Obrony Powietrznej i Prze 
ciwgazowej istnieje po to, by cele te 
realizować. Prócz obrony biernej, ja 
ką w czasie wojny będzie udziałem  
najszerszych mas ludności, przygoto 
wuje Liga obronę czynną przez sze­
rzenie zamiłowania do sportu lotni­
czego, organizowanie kursów teore­
tycznych i praktycznych z zakresu

Kto pyta, tao nie błądzi
WP. WŁ W aszkinel w Podkoma- 

jach. Odpowiedź na pytanie Wpana 
zam ieściliśm y w poprzednim (24) nu­
merze „Głosu Ziemi'1.

W P. Antoni W ojcicchowicz w 
Sudziszkach. Powołując się na jeden 
z lipcowych numerów (Nr. 15) „Gło­
su Ziemi", zapytuje Wpan, czy uma­
rza się dług b. Rosyjskiego W łościań­
skiego Ziemskiego Banku, który obe­
cnie ściąga Państwowy Bank Rolny.

W  Nr. 15 „Głosu Ziemi“ w arty­
kule p. t. „Nowe ulgi dla rolników 11, 
pisaliśm y o wydanym przez Ministra 
Skarbu zarządzeniu umarzającym za­
ległe od dn. 1. VI. 1935 r. odsetki 
oraz wszelkie należności uboczne od 
należności z tytułu pom ocy rolnej 
dla w łaścicieli gospodarstw wiejskich, 
udzielonej przez b. państwa zaborcze, 
i władze okupacyjne w formie zali­
czek na świadczenia wojenne, poży­
czek, sprzedaży inwentarza, narzędzi 
rolniczych itp. Natomiast zgodnie z 
inform acją udzieloną nam przez 
Państwowy Bank Rolny, bank ten 
nic udziela bonifikat i nie umarza 
pożyczek udzielonych przez b. banki 
rosyjskie, tak więc zm uszony Pan 
jest nadal spłacać swój dług Państ­
wowem u Bankowi Rolnemu.

Odpowiedzi Redakcji
W P. Antoni Zielenkiewicz w W oł­

kach. Prośbę W Pana w sprawie prze­
syłania „Głosu Ziemi" załatwiliśmy. 
Uprzejmie dziękujemy za wyrażoną 
przez WiPana chęć współpracy z na­
szą gazetą i zapewniamy, że przyjmie 
my z wdzięcznością nadsyłane przez 
Wpana korespondencje i fotografie, 
zamieszczając je w m iafę możności 
na łamach „Głosu Ziemi“.

lotnictwa, fundowanie samolotów ae 
roklubom t. j. organizacjom sporto­
wym —  lotniczym, urządzanie zawo­
dów, pokazów i t. d. Organizacja ta 
zdziałała już bardzo wiele dla rozwo 
ju lotnictwa i obrony przeciw lotniczo 
gazowej w Polsce.

Tydzień LOPP-u —  to przypora 
nienie, że żyjemy na wulkanie, z któ 
rego wcześniej lub później wybuch­
nąć może pożar przyszłej wojny. 
Bądźmy więc czujni i w szeregach 
LOPP-u przygotowani do jej odpar­
cia.

y'\^ ; f : ’f} ,, ’

l i  >

Zdjęcie przedstawia lotnisko mokotowskie w Warszawie w czasie uroczystości 
przekazania Lidze Obrony Powietrznej Państwa 126 samolotów ufundowanych 
w bież. roku przez społeczeństwo wszystkich części Rzeczypospolitej, często z gro 

szowych składek szlachetnych ofiarodawców.

O s ir ia r f c z e i f le
Ja niżej podpisany, Kuleszo Szcze­

pan, zam. w Gzarnym-Borze we wsi 
Mrozówka, z dniem 6.VII. rb. wpła­
ciłem tytułem kwartalnej prenumera­
ty —  Gazety Tygodniowej „Głos Zie­
mi" —  groszy sześćdziesiąt, —  poda­
jąc wyżej wymieniony adres, lecz m i­
mo wszystko gazet nie otrzymywa­
łem. Będąc w Wilnie, w dniu 24 wrze 
śnia rb. postanowiłem pójść do Admi­
nistracji wspomnianej gazety, w celu 
złożenia reklamacji. —  Okazało się, 
że Adm inis tracja  jes t  zupełnie w  p o ­
rządku  i w y s y ła  p o d  w!w adresem  
gazety , na tom iast urząd p o c z to w y  
zw raca  je, m o tyw u ją c  nieznajom ością  
adresata i miejscowości.

Wilno, dn. 24 września 1937 r.
Kuleszo Szczepan.

Zamieszczone powyżej oświadczenie 
p. Kuleszy wskazuje, i e  niektóre urzędy 
pocztowe niedbale obsługuję swych kli­
entów .

Już parokrotnie zwracaliśmy się do na 
szych Prenumeratorów z prośbę o rekla­
mowanie w urzędach pocztowych w ra­
zie nie otrzymywania gazety.

Ze swej strony zrobiliśmy ju i wszyst­
ko by wysyłka „Głosu Ziemi" o d b y w a ła  

się na czas i według prawidłowych ad­
resów. Mimo to otrzymujemy nadal re­
klamacje naszych czytelników.

Dzisiejsze oświadczenie jest najlep­
szym dowodem, że winę za niedoręcze- 
nie ponoszę całkowicie urzędy poczto­
we. , ,

3 PAŹDZIERNIKA —  NIEDZIELA  
20 po Sw. N. M. P. Różańcowej

Teresy od Dz. J., Kandyda i Ewalda N. M. 
Wsch. sł. g. 5 m. 26 —  Zach. g. 4 m. 53 

4 PAŹDZIERNIKA —  PONIEDZIAŁEK  
Franciszka Seraf. W.

Wsch. sł. g. 5 m. 25 —  Zach. g. 4 m. 49 
Nów g. 12 m. 58 po poł.

5 PAŹDZIERNIKA —  W TOREK
Placyda M.

Wsch. sł. g. 5 m. 29 —  Zach. g. 4 m. 45
6 PAŹDZIERNIKA —  ŚRODA

Brunona W.
Wsch. sł. g. 5 m. 31 —  Zach. g. 4 m. 43 

7 PAŹDZIERNIKA —  CZW ARTEK  
Marka P. W. Justyny 

Wsch. sł. g. 5 m. 34 —  Zach. g. 4 m. 40
8 PAŹDZIERNIKA —  PIĄTEK 

•j- Pelagii, Brygidy Wd.
Wsch, sł. g. 5 m. 35 —  Zach. g. 4 m. 38

9 PAŹDZIERNIKA —  SOBOTA
Dyonizego B. M.

Wsch. sł. g. 5 m. 37 —  Zach. g. 4 m. 35

NIEKTÓRE W AŻNIEJSZE W YDARZENIA  
HISTORYCZNE W  PAŹDZIERNIKU.
2. 1413. Unia Horodelska Polski z Lit-

wę.
3. 1501. Unia Piotrkowska Polski z Lit­

wę.
5. 1831. Koniec powstania listopado­

wego.
6. 1827. Kasacja przez cara Mikołaja 

1-go obrzędku unickiego.
7. 1620. Śmierć hetmana Żółkiewskie­

go pod Cecorę w bitwie z Turkami.
8. 1610. Hetman Żółkiewski wprowa­

dza wojska polskie na Kreml w Mosk­
wie.

9. 1621, Pokój chocimski z Turkami.
9. 1920. G en. Żeligowski oswobadza 

Wilno.
10. 1794. Bitwa z (Moskalami pod Ma­

ciejowicami.
11. 1779. Śmierć gen. Pułaskiego po«l 

Sawannah (Ameryka).
13. 1767. Porwanie przez Rosjan i wy­

wiezienie na Sybir polskich biskupów, se­
natorów i posłów.

15. 1384. Koronacja Królowej Jadwi­
gi.

15. 1817. Zgoń Tadeusza Kościuszki. 
16/19. 1813. Bitwa pod Lipskiem (Sakso­
nia) i śmierć ks. Józefa Poniatowskiego.

22. 1914,. Bój Legionów pod Anieli- 
nem.

27. 1430. Zgon Witolda, W. Ks. Li­
tewskiego.

29. 1914. Bój Legionów pod Mołot- 
kowem. i , aj

30. 1918. Oswobodzenie Krakowa z 
pod Austriaków.

Na z!.

Imię, nazwisko i adres wpłacającego:

N r. ro zrach u n k u : 14

z ło te  s ło w a m i:

P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y

O d b io r c a :

Gazeta Tygodniowa „Glos Ziemi*
ul. Biskupa Bandurskiego 4 

Poczta: Wilno I
N r. ro zrach u n k u : 14

Nr. wpłaty..

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )

D O W Ó D  NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W EG O

Na zł.

O d b io r c a :

Gazeta Tygodniowa  
.G łos Ziemi"

Wilno.

N r. ro zrach u n k u : 14

Nr. wpłaty-

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )

Do C z y t e l n i k ó w
Na to, łeby zapewnie sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień wystarczy 

wydąć wydrukowany tuta] blankiet, wypełnić go I zapłacić na najblłlszej poczcie 60 gr. 
aa kwartał, 1 zł. 28 gr. za pół raku lub najlepiej 2 zł. edrazu aa cały rok.
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WćifiiCifsze audycja radiowe od dala 3.X do dnia 10.K 1937 r.
G . U ł

N IE D Z IEL A , dn . 3 p a ź d z ie rn ik a  1937 r.

P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.
9,00 T ransm isja  nabożeństw a z kościoła 

Św. Krzyża. 12 15 K oncert z Romy z udzia­
łem Jana  K iepury, 14,45 Audycja dla wsi. 
15,45 W szystkiego po trosze — audycja dla 
dzieci.

R adio  w ileńsk ie .

8,35 Inform acje dla Ziem Północno- 
W schodnich. 12,03 „W  świetle ram py" — 
felieton literacko - społeczny Tadeusza Ło-

palewskiego. 14,lo II K oncert z cyklu „Dzie­
ci W ilna śpiew ają pieśni ludowe". 15,45 Au­
dycja życzeń dla dzieci młodszych. 19,30 
Co słychać na świecie? 19,45 „W ieczorynka 
w Skorbucianach" w w ykonaniu zespołu 
wiejskiego pod kierow nictw em  Jana  Hopki.
PO N IED ZIA ŁEK , dn . 4 p a ź d z ie rn ik a  1937 r.

P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.
11,10 Od w arsztatu  do w arsztatu  „Tryko- 

tarstw o" z Łodzi. 18,35 Audycja dla wsi. 19,00 
Audycja żołnierska. 19,30 D yskutujm y: „Czy 
lelnik i dziennik".

Centrala Spółdzielni ftoiMZi-KaRdiowyci?
W W I L N I E

M ickiewicza 19, T elefon 2-56 — Filia w  O szm lanie, P iłsu d sk ieg o  13
(dojazd furtnrnek od ul. Cichej)

Poleca: ł t e s i e n a ,  w s z e l k i e  p a s z e  t r e ś e w c ,  
jak o t r ę b y  g ; u b e  i  c i e n k i e ,  m a k u J i y ,  
w » r &  n t l a n e ,  n a  t ę d z : ?  r o l n i c z e ,  
n a w o z y  s z t u c z n e .

Skup I sprzed aż z iem io p ło d ó w  
w  p ^ r tia h  w agon ow ych  l m niejszych .

I ao ł/w f  c  ,

W spólnym  s o ! ld a n y m  wyslŁksem m ożecie  p o lep szyć  
sw ó j byt.

Organizujcie s ię  w  sp ó łd zie ln iach  t. j. w  Kasacn Stefczyka, 
soOtr^zleiniach m leczarskich I roln iczo-handlow ych.

Kasy Stefczyka okazują roln ikom  pom óc kredytow ą  
w  pilnej potrzeb ie. U dzielając pożyczk i na dogodnych w arun- 
r~£h, chr infą lo in tk ów  przed w y zy sk iem  Ilchwsiirży.

Kasy Stefczyka spełnią swe zac.ar.ie, gdy  sami rolnicy b?dą
0 nie dbać. ąś

a) w yb ierać  na z a w ia d o w c ó w  lu d z i  b e z w z g lę d n ie  u c z c iw y c h
1 dbałych o  d ob ro  o g ó ln e .  Majątek i dobre imię Kasy, to wspólne  
dobio nietylko jej członków, ale wszystkich mieszkańców danej oko­
licy. Każdy gospodarz wiejski może i powinien zostać członkiem  
Kasy Stefczyka. ^

b) sn łacać regu larn ie  zac iągn ięte  w Kasie Stetczyka p o ż y c z k i  
i dbać by to  sam o czy n il i  inni. Kto zarredbuje swe zobowiązania, 
jest społecznym szkodnikiem i powinien być z Kasy wykluczony. 
Z jego winy bowiem Kasa traci zaufanie u wierzycieli i wkładców, 
a wskutek tego inni nie będą mogli skorzystać z kiedytu.

c) zab iegać, by w o ln y  p ien iądz , znajdujący  s ię  na w si,  
w p ływ a! do  Kasy Stefczyka w  postac i  w k ła d ó w  o sz c z ę d n o śc i .  
O szczędności wiejskie nie powinny uciekać ze wsi do miejskich 
instytucji oszczędnościowych. Grosz złożony w Kasie Stefczyka będzie 
służył drobnym rolnikom, złożony zaś w Kasie miejskiej trąb przede 
wszystkiem do rąk bogatych kupców i fabrykantów.
9 Feam cSć term in ow ego  sw re tu  w k ła d ó w  Kasa Stefczyka  

m oże zagw arantow ać, jiże!S będzie  dbała o u tw orzen ie  re­
zerw y  g o ićw R cw ej w  sw ej Centrali fin an sow ej, t. J. fen tra l-  
nej K asie S p ó łek  Rolniczych. » '

R adio  wUeńsirfc.
13.00 W iadom ości z życia m iasta i p ro ­

w iz j i .  13,05 Lasy wileńskie: „Sytuacja na 
rynku drzew nym ". 14,25 „Nasi p isarze" — 
h k tu ra  prozy. 18,10 Skrzynka ogólna prow a­
dzi dyr. Janusz Żuławski. 18,35 Gawęda re 
g ionalna W ładysław a Herm anowicza.

WTOREJC, du . 5 p a ź d z ie rn ik a  1937 r. 
P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.

15,45 „Zagadki m uzyczne" — audycja 
dla dzieci. 16,05 Przegląd aktualności f inan ­
sowo - gospodarczych. 17,00 „Sao Paolo i 
B iD autan" — reportaż. 19,00 „L isty miłosne 
w ielkich poetów " — w ieczór literacki.

R adio  w ileńsk ie .
13.00 W iadom ości z życia i prow incji. 

13,05 Audycja dla wsi: „O w zorow ej zagro­
dzie — pogadanka W itolda Rodziewicza. 
14,25 -„Nasi p isarze" — lek tu ra  prozy. 18,10 
Chwilka litew ska w jęz. polskim .

ŚRODA, dn . 6 p a ź d z ie rn ik a  1937 r. 
P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.

15.15 -,,'Nad album em  znaczków  poczto- 
w \c h “ — audycja dla dzieci. 19,35 „Rola 
nauki w kulturze w spółczesnej" — odczyt.

R adio  w ileńsk ie .
13.00 W iadom ości z życia m iasta i p ro ­

wincji. 13,05 Chwilka litew ska w języku li­
tewskim. 14,25 Nasi pisarze — lek tura  prozy. 
1 7,00 „Pow stanie w Brasławszczyźnie i Nieś­
wieżu w r. 1919“ —  odczyt wygł. W alerian  
Charkiewicz. 18,10 Z naszego k ra ju  ,.W  Gro 
dnie mówią wieki". 18,20 „H rabina Abbegg* 
— audycja m uzyczno - słowna.

C z\Y A R TEK , dn . 7 p a źd z ie rn ik a  1937 r  
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

18,35 Audycja dla m łodzieży wiejskiej.

19,00 Pi em iera słuchow iska „C hirom antka".
R adiu  w ileńsk ie .

13.00 W iadom ości z życia m iasta i p ro ­
wincji. 13,05 Audycja dla kobiet „Co nam 
niesie m oda jesienna?". 13,15 K oncert ży­
czeń. 14,25 Nasi pisarze — lek tu ra  prozy. 
10:50 K oncert O rkiestry M andolinistów  „Kas 
kada" pod dyr. E dw arda Ciukszy. 18,10 Po­
gadanka radiotechniczna. 18,40 Skrzynka 
ic in icza — prow adzi A leksander Przegaliń- 
ski 18,55 W ileńskie w iadom ości sportowe.

PIĄ T E K , dn . 8 p a źd z ie rn ik a  1937 r.
P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.

15.45 „Październ ik" — pogadanka dla 
dzieci. 17,00 „O rganizacja opieki nad m ło­
dzieżą pracu jącą  w A ustrii" — odczyt. t8,35 
„D ożywiajm y dzieci" — pogadanka dla gos­
podyń.

R ad io  w ileńsk ie .
13.00 W iadom ości z życia m iasta i pro 

wincji. 13,05 „Przygotujm y się do zimowego 
żywienia krów " — pogaaanka rolnicza. 14,25 
Ndsi pisarze — lek tu ra  prozy. 18,15 Tak  spę­
dzić święto? 18,20 Święto Strzelców  W ileń­
skich.

SOBOTA, dn . 9 p a źd z ie rn ik a  1937 r.
P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.

15.45 „W  pustyni i w puszczy" — słucho­
wisko dla dzieci. 19,50 Przem ów ienie J. E 
l.s. kard. P rym asa Hlonda z okazji Tygod­
n ia  M iłosierdzia. 21,00 G ra-gra-gregoły" — 
poszły żaki do szkoły" — audycja muzyezno- 
slowna. 21 45: „U przejm y człow iek" — h u ­
m oreska.

R adio  w ileńsk ie .
13.00 W iadom ości z życia m iasla 1 p ro ­

w incji. 13,05 A udycja życzeń dia dzieci wiej 
skich 14,35 Nasi pisarze —• lek tu ra  prozy. 
18,35 Audycja dla wsi z W arszawy.

M t t d ś & w t j  f e j i « i * i F - ł 9 Z n S k r 2 -
na sezon jesienny i zimowy

ż  dniem  3 października wchodzi w życie 
zimowy program  Polskiego Radia, k tó ry  o- 
bow iązuje do dnia 28 m aja 1938 r. W zw ią­
zku z tym  w poszczególnych działach au- 
dyc.yj nastąp iły  pew ne zm iany zarów no w 
godzinach, jak  i rv charak terze audycyj. Po­
niżej podajem y jesienno - zim owy program  
audycyj dla wsi:

Niedzielne audycje dla wsi pozostały, je ­
śli chodzi o czas trw ania  — nie zm ienione, 
jedynie audycje popołudniow e będą nadaw a 
iie o 15 m inut wcześniej, t. zn. z am ias t o g. 
15,00, ro zp o czy n ać  się  b ęd ą  o godz. 14,45. 
Ta zm iana czasu odpow iada bardziej roz­
kładow i dnia gospodarzy wiejskich, którzy 
przy wcześniej zapadającym  m roku, prędzej 
kończą swToją pracę w polu i swobodnie już 
mogą słuchać radia.

Jeśli chodzi o dnie powszednie, audycje 
rozszerzone zostały d o  25 m in u t i rozpoczy­
nać się będą s ta le  o godz. 18,35. Bezpośred­
nie po n ich umieszczono w program ie au ­
dycje żołnierskie i strzeleckie, dla Polaków  
za granicą i słuchowiska, kłórycli wieś słu­
chać może z pożytkiem  i zadowoleniem. 
Przed audycją dla wsi w prow adzono odczy-

TERAZ CZAS sadzić truskaw ki i byliny, 
zam awiać drzewka owocowe. Poleca ogrod­
nictwo W . W ELER, W ilno, ul. Sadowa 8 
lei. 10-57. Sz. KI. zapraszam y odw iedzać n a ­
sze szkółki. Cenniki wysyłamy bezpłatnie.

zpjMLijdi tjdpod)

• U i p i p i i  | ( M

^unq3B.!70J (Atsij -jn

£ j « j d o  p - j :  o s j S a  a  

oJ»AO)z}od lą z s in z  p]d3(»|-» zazjd apejdo itZajp 
-•d Aęątijpao pyaJ) »(paA ju»3[Ar.z»ąsA ezod/nąnp  
-po D d zf- I • n o t3X»|ta*z '>[anapaodtajox *ąi-z«M  -YOYMft

 J|ZpA\BJdS

je ;! Ia\

f 3 m  o  >] u m ; n .i z o j'.Yi ;,ę:; u \

>-L

Oo.
g
o

nN

O■a
3

Ozr

•o-i-aa
3n

Tl
N
re
&3
H  

*< 
0. 
O  
r  i 
3■■aa
O

r
3
O
o
co
N
i?"
3

NWOlO■o
w*
35

tyw anie p rogram u na dzień następny, co u 
łatw i każdem u gospodarzowi planow e korzy­
stanie z program u.

Tem atem  niedzielnych i św iątecznych au ­
dycyj, obok spraw  tachow ych, będą zagad­
n ienia społeczne,-, ku ltu ra lne  i gospudarcze, 
przy czym odznaczać się one będą żywością, 
popularnością , tak , aby stały się łatw o zro 
zum iałe i mogły być w ysłuchane z za in tere­
sow aniem  przez rolnika.

Dolskie Radio zapraszać będzie w sezo- 
ni ■ zim owym gospodarzy w iejskich zaiów no 
do stud ia  radiowego, jak  prelegentów , jak  
też i do m ikrofonu w czasie trausm isyj, n a ­
daw anych z różnych uroczystości, obchodów 
czy tez w czasie audycyj regionalnych

Poranne audycje niedzielne, rozpoczyna­
jące się o godz. 8,15 i trw a ją c e  d u  godz. 9,00 
rano. podzielone zostały na następujące czę­
ści. 8,15 do  8,30 —  „G aze tk a  ro ln ic z a " ; 8,30 
d o  8,45 —  m u zy k a ; 8,45 do 9,00 — gaw ęda.

Gawędy te ujęte zostaną w pewne cykle 
zaty tu łow ane. „O czym radzić będziemy w 
Kółku Rolniczym " i „Go s łjch ać  w śród ro l­
ników ".

Audycje z cyklu „O czym radzić będzie­
my w Kółku R olniczym " poświęcone zostają 
spraw om  K ółek Rolniczych, k tó re  w zimie 
rozw ijając specjalnie ożyw iona działalność, 
p rzyczyniają się do skierow ania pracy spo­
łecznej na  w łaściwe tory.

Audycje z cyklu „Co słychać wśród, rolni 
ków " —  nadaw ane będa naprzem ian w  co­
raz to innej rozgłośni, a tym  sam ym  pozna­
ją  rolników  z aktualnym i spraw am i wsi na 
danym ^ferenie. Audycje te zbliżając do sil 
bic gosDodarzy w iejskich z całej Dolski, roi 
szerzą jednocześnie zasób ich w iadomości,

w m  m  m

Świnia w sądzie
Niepozbflwiony humoru wypudok mi-ił 

miejsce w Sądzie Grodzkim w Borożuwie 
Oskarżony o skaleczenie zajętego w szko 
dzie prosiaka —  wieśniak zawiadomiony 
o sprawie sądowej, sprytnie wykorzystał 
okazję do powtórnego złapania tego pro 
siaka w swym ogrodzie i zawtókt go do 
Sadu, gdzie we-oło brykający po sali pro 
siak dał świadectwo najlepszego zdro­
wia, czym uodowodnił kłamliwość oskar 
żenią, co w konsekwencji spowodowało 
uwolnienie wieśniaka, a nawel Sąd przy 
sądził mu zwrot kosztów przywiezienia.

— CENTRALA ZAOPATRZEŃ OGROD­
NICZYCH — W ilno, Za walna tel, 21.48,
to twój najlepszy doradca fachowy P rzy j­
m ujem y zamówienia n: drzew ka owo-owe.

CENY O G ŁO SZEŃ . Za 1 mm.: w tekście (układ 4-roszpałtowy) 1 zł., za tekstem układ Gmio szpaltowy] —  40 gr. Za drobne za wyraz 25 gr. 
Ogłoszenie taheleryczne, cyfrowe i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o 25“/» drożej. Specjalne życzenia wymagają osobnego porozumienia się.
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